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E K O N O M I K A

K l u c z o w a  p o z y c j a
Debata w Sejmie i Senacie nad projektem u- 

stawy O' środkach finansowych na popieranie 
gospodarczo' uzasadnionego' kształtowania cen 
artykułów rolniczych była bardzo' pouczająca. 
Wśród wielu mówców na pierwszy plan wysunęli 
się oczywiście dWaj przedstawiciele Rządu, a 
mianowicie p. Wicepremier Kwiatkowski i p. 
Minister Rolnictwa i Reform Rolnych oraz refe­
renci w Sejmie i Senacie — p. pos. Sobczyk i p. 
sen. Fudakowski. Najbardziej charakterystycz­
na cecha wszystkich przemówień, uzasadniają­
cych ustawę, polega na tym, że żaden z mówców 
nie usiłował nawiązać kontaktu z masą rolniczą; 
nikt nie poddał analizie cyfry 20 zł. za jeden 
kwintal żyta na giełdzie w Warszawie jako cy­
fry, od której w dół Ustawa uważa za potrzebną 
mobilizację środków finansowych na popieranie 
cen artykułów rolniczych, nikt nie starał się za­
rysować planu zużytkowania ewentualnie zebra­
nych środków. Cały wysiłek wszystkich wybit­
nych przemówień był skierowany do sfer nierol­
niczych jakby z prośbą o rozgrzeszenie za to,

że Rząd wykazał zainteresowanie sprawami rol­
niczymi. Wszyscy mówcy z wielką starannością 
gromadzili . argumenty O' charakterze interesu 
ogólnego, podnosili konieczności gospodarcze, 
wynikające z demograficznego' układu stosun­
ków, jednym słowem starali się przytoczyć oko­
liczności łagodzące dla faktu zajęcia się przez 
organy Państwa zagadnieniami rolniczymi.

Te zaobserwowane momenty posiadają głębo­
kie źródła. Przede wszystkim sami rolnicy ule­
gają tak wielkiej radości i wdzięczności (natural­
nie chwilowej), jeżeli zauważą jakiekolwiek za­
interesowanie sprawami wsi u czynników po­
stronnych, że nie stać ich na rozwagę i krytycz­
ną dyskusję, gdyż lękają się zrażenia nowego 
przyjaciela, który zechciał zauważyć taki czy 
inny problem bliski rolnictwu.

Rolnicy nie tylko czują, ale i okazują swą sła­
bość, starając się nie występować z otwartą 
przyłbicą. Jakże inaczej postępują przemysłow­
cy, tworząc dajmy na to 'kartel drożdżowy, kup­
cy, którzy potrafią zmontować kartele sprzeda­
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ży (np. w tak ważnym zakresie jak sprzedaż rur 
żelaznych), robotnicy, którzy proklamują strajk 
dla osiągnięcia podwyżki zarobku i właśnie ta­
ki strajk, jako „niepolityczny", jesit przez prawo 
uznawany i tolerowany.

Rolnicy natomiast, gdy mówią O' cenach arty­
kułów rolnych, to najprzód długo wykazują po­
ziom niesłychanej nędzy na wsi, potem tłuma­
czą, że nikomu nie chcą szkodzić, a wreszcie a r­
gumentują, że poprawa losu rolnika przyniesie 
korzyści nierolnikom i Państwu. Ludność wsi nie 
ma odwagi na zwyczajne stwierdzenie swej li­
czebności, co przesądza o tym, że interes Narodu 
to przede wszystkim zaspokojenie interesów je­
go większości, zwłaszcza jeśli idzie o- kwestie 
gospodarcze. Rolnicy czują się jeszcze ciągle w 
Państwie Polskim jak ubogi krewny na wizycie 
u zamożnego; nie ma tu jeszcze współrządzenia, 
współodpowiedzialności; czasem jest prośba, cza­
sem niechęć; zawsze nieufność, często wzajemny 
żal lub zawiść; brakuje natomiast swobodnej 
szczerości, pewności siebie, twardych wymagań,

To' psychiczne stanowisko rolników prze­
sądza agresywność sfer nierolniczych, ucieczkę 
elementów wiejskich do miast i zrywanie z wsią 
wszelkich kontaktów (bo co to komu przyniesie), 
a wreszcie patronacki stosunek „przyjaciół wsi" 
do spraw z nią związanych. Oczywista;, że na­
strój rolników jest dobrze uzasadniony długo- 
twałą biedą, niewygasłymi dotąd niechęciami 
i porachunkami między różnymi grupami ludno­
ści wiejskiej, zaobserwowaniem własnej nieumie­
jętności do planowego i harmonijnego zbiorowe­
go działania.

Bieda onieśmiela; tylko w wyjątkowych przy­
padkach może stać się ona zarzewiem buntu 
i walki; na stałe zaś jest niewątpliwym sprzy­
mierzeńcem tych sił, które wolą kierować ma­
są i dla niej działać, niż z nią współpracować. 
W ystarczy mieć dobre wyczucie, które wskaże 
moment do rzucenia „ochłapa" natury moralnej 
czy gospodarczej, aby jeszcze przez jakiś czas 
szara masa ludności wiejskiej nie przekształciła 
się w pełni w świadomą zorganizowaną warstwę 
obywateli. Oczywiście może się zdarzyć, że owo 
wyczucie zawiedzie i wówczas oprócz „ulg" dla 
rolników trzeba stosować siłę, bez względu na to 
czy nie stosuje się jej przeciw słuszności. Nie­
mniej oczywiste jest, że naród jako całość pono­
si ustawiczne straty, na skutek bierności swej 
wielkiej i podstawowej części, która nie bierze 
jeszcze dostatecznego udziału w wyścigu pracy 
twórczej.

Niemniejszą przeszkodą na drodze do użycia

siły ludności wiejskiej, jako elementu twórczego 
i świadomego' w życiu narodu, jest jej rozbicie. 
Jakże często' zdarzały się porozumienia więk- 
gzycn rolników z ciężkim przemysłem, a mniej­
szych — <z robotnikami nawet o zabarwieniu so­
cjalistycznym! Były to' i są niewątpliwie pomył­
ki, ułatwiające rolę wszystkim czynnikom, dla 
których dojrzałość wsi wydaje się jeszcze przed­
wczesną i uniemożliwiającą tworzenie t.zw. fron­
tu rolniczego. Wytłumaczenie tego stanu rzeczy 
jest niezwykle łatwe, argumentów jest wiele. 
Najprostszy i wystarczający jest jednak jeden. 
Drobne różnice interesów wśród rolników są bez­
pośrednio bliskie i zasłaniają perspektywę. 
Wszak stanąwszy przy ścianie chałupy, nie zoba­
czy się Giewontu. Brakuje nam jeszcze umiejęt­
ności segregowania poszczególnych wartości 
i brakuje zdolności ;do myślenia kategoriami ju­
tra, a  nie dnia dzisiejszego.

Wreszcie ludność wiejska rozproszkowana w 
terenie, pozbawiona łatwości komunikacji, nie 
przedstawiająca zwartych silnych skupisk — od­
czuwa duże trudności organizacyjne i staje w 
poczuciu bezsiły wobec ogromu miaslt.

Te wszystkie okoliczności wystarczyły całko­
wicie do tego, aby ostatnia debata, o której wspo­
minamy, chociaż dotyczyła rolnictwa, nie zawie­
rała akcentów skierowanych do rolników, z wy- 
jątkiem może dwóch. Jeden — to była przestro­
ga na temat rozłożenia podaży w czasie, co uła­
twi Rządowi jego pracę, w zakresie kształtowa­
nia cen artykułów rolniczych, oraz drugi — to 
napomnienie, aby nie 'wykorzystano ewentual­
nych możliwości sui generis szmuglu. Nic wię­
cej nie mówiono do rolników, gdyż — bądźmy 
szczerzy — nie było warto mówić, nie było po­
trzeba mówić.

Jeżeli jednak pomimo' takiego dowodnego 
stwierdzenia, że z rolnikami, jako* z zorganizo­
waną siłą, nikt nie potrzebuje się liczyć — za­
równo tekst ustawy, o której wspomniano, jak 
i przemówienia zawierały akcenty prorolnieze, 
to muszą istnieć na prawdę potężne czynniki, 
które zastąpiły rolników i zamiast nich wystą- 
piły.

Na czynniki te wskazał pan Wicepremier w 
swym przemówieniu w Senacie i uczynił to w ta­
ki sposób, że nie pozolstaje nam nim innego, jak 
przytoczyć jegO' słowa, które powinny wejść w 
umysły wszystkich działaczy gospodarczych i po­
litycznych. „Sytuacja gospodarcza rolników (mó­
wił pan Wicepremier) — warstwy posiadającej 
obecnie jeszcze taką silną przewagę w Polsce — 
wywiera faktycznie i psychologicznie niezwykle
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silny wpływ na całokształt koniunktury polskiej'. 
Gdy na kształtowanie się cen produktów agrar­
nych i  dochodowości rolnictwa wywierają swój 
.wpływ tylko stosunki gospoidarcze wewnętrzne, 
jak to miało miejsce właśnie w r. 1937—38, to 
wówczas układa się na na polskim poziomie — 
pewna równowaga całości gospodarstwa naro­
dowego. Wówczas z b. niskiego poziomu dźwi­
gamy się proporcjonalnie silniej niż inne narody 
i państwa. W tych właśnie latach ostatnich zwar­
ły się nożyce cen w stosunku do okresu przed­
wojennego. Wieś poczęła konsumować wytwo­
ry przemysłowe. Ożył przemysł i handel, ożyły 
banki i spółdzielnie, podniósł się z nieznanej w 
mieście niziny bytu ichłop, począł płacić swe zo­
bowiązania ziemianin, wzrastało zatrudnienie, 
Wyrównywały się budżety państwa i samorzą­
dów, rozwinęły się inwestycje przemysłowe, 
miej skie i państwowe, dziesiątki martwych zaga­
dnień, jak oświata, motoryzacja, urbanizacja, 
wzrost konsumcji, rozwój komunikacji — na­
brały wyrazu."

Nic tu dodać, ani nic ująć nie można, trzeba 
tylko dokładnie zanalizować przytoczone ważkie 
zdania.

Wpływ rynku światowego na ceny rolnicze w 
Polsce oddziały wuj e deprymująco wobec zupeł­
nie odmiennych warunków produkcji rolniczych 
tych krajów, które decydują na rynkach świato­
wych. Znalazłszy się pod wpływem światowych 
cen, polska produkcja rolnicza —- jeżeli idzie o 
jej wpływy brutto — zostaje przesunięta z po­
ziomu polskiego na poziom znacznie niższy, pod­
czas gdy jej rozchody pozostają na poziomie 
Wyższym. W tych warunkach wygospodarowanie 
dochodu, który wystarczyłby na coś więcej, niż 
ńa wegetację w  nędzy, staje się niemożliwością. 
Im większa jest ta nędza, tym mniej inwestycyj­
nie można pracować i tym mniej można samemu 
spożywać. Toteż permanentna nędza na wsi 
musi wpływać na stosunkowe zmniejszenie pro­
dukcji i na wytwarzanie nadmiernej podaży, 
a więc musi wywoływać powstawanie czynników 
szkodliwych dla gospodarstwa narodowego i tru­
dnych do usunięcia, gdyż znajdują się ze sobą 
w sprzeczności. Wszak mamy kłopoty z usu­
waniem z rynku istniejących nadwyżek wyrzu­
canych przez wieś, a równocześnie zasępia nam 
czoła troska z powodu nienadążania produkcji 
za przyrostem ludności.

W związku z tym sto procent słuszności zawie­
ra zasada, wskazująca, że walkę o zmianę sto­
sunków gospodarczych na Wsi trzeba rozegrać w
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płaszczyźnie .zabezpieczenia cen krajowych 
przed destrukcją z zewnątrz. Poziom cen podsta­
wowych artykułów rolniczych jest w Polsce tą 
bazą, na której rozwijać się mogą i kształtować 
w sensowny gospodarczy sposób ceny wszystkich 
innych artykułów wytwarzanych w kraju. W te­
dy nie będą nas straszyły sławne „nożyce" kry­
zysowe i wtedy ludność wiejska nie będzie zmu­
szona do atakowania „nadmiernych zysków" in­
nych gałęzi produkcji.

D wa ostatnie lata poprawy w rolnictwie wpły­
nęły dodatnio na przebieg całej koniunktury go­
spodarczej w Polsce. Zaznaczył to dobitnie pan 
Wicepremier. Wobec tego przypomnijmy, że w 
latach kryzysu rolniczego spadały ceny surow­
ców, spadały płace robotników, malał wskaźnik 
produkcji przemysłowej. A więc w ciągu ostat­
niego dziesięciolecia mamy dwie praktyczne ob­
serwacje a  nie tylko teoretyczne wywody — 
wskazujące na wielkie, niezwykle silne uzależ­
nienie wszelkich gałęzi produkcji i usług w Pol­
sce od położenia rolnictwa. Bo chociaż jest ono 
ciągle jeszcze masą stosunkowo' słabo zorganizo- 
,waną, to jednak jest masą tak wielką, iż jej po­
łożenie musi wywierać decydujący wpływ na ca­
łą sytuację gospodarczą.

Zarówno przytoczony cytat, jak i całe wspo­
mniane przemówienie pana wicepremiera, sta­
nowi ważny ewenement w sposobie naszego ro­
zumowania gospodarczego. Do niedawna bowiem 
prawo obywatelstwa posiadało rozumowanie zu­
pełnie odmienne. W streszczeniu przedstawiało 
się ono następująco. Struktura demograficzna 
Polski wskazuje, że na 72 czynnych zawodowo 
w rolnictwie pracuje 28 czynnych zawodowo we 
wszystkich innych gałęziach produkcji i pracy. 
,Ta mała grupa nie może nabywać dostatecznej 
ilości produktów rolniczych. Dlatego też trzeba 
zurbanizować kraj, wzmóc przemysł, handel, 
transport i wtedy wchłonąć pewną część ludno­
ści wsi, ażeby zmienić przytoczony wyżej sto­
sunek czynnych zawodowo, dajmy na to na 
50 : 50. Jest to rozumowanie równie prawidło­
we logicznie, jak niemożliwe do zrealizowania 
praktycznie.

Przypomnieć się wobec tego godzi rozumowa­
nie, jakie w 1935 r, przedstawił Związek Izb 
i Organizacji Rolniczych. Ażeby wzmóc prze­
mysł, handel i transport, należy stworzyć dla 
nich odpowiednio' pojemny rynek zbytu. Przy 
obecnych warunkach o- szerokich możliwościach 
eksportowych mowy być nie może, gdyż nie bije­
my innych krajów ani egzotyczną taniością robo-
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.tnika, ani nowoczesnością urządzeń, ani obfito­
ścią surowców. Wszystkie te czynniki, zresztą 
nawet gdyby istniały, byłyby ograniczone w 
swych dodatnich efektach zarówno^ przez walkę 
innych krajów eksporterskich, jak i przez .prohi- 
bicyjne działania krajów importerskich. W prak­
tyce okazuje się dowodnie, że nasz eksport gór­
niczy, hutniczy i przemysłowy nie rozwija się w 
takim fantastycznym tempie, aby mógł zadecydo­
wać o zasadniczych przemianach w naszych sto­
sunkach gospodarczych. Raczej odwrotnie — bi­
lans handlowy jesit tą częścią naszej gospodarki, 
która ponownie nasuwa poważne troski. Dlatego 
też decydujące znaczenie dla nas posiada rynek 
wewnętrzny. Im bardziej wieś jest uboga, tym 
bardziej przemysł i handel musi liczyć na lud­
ność miast, W okresie kryzysu rolnego zaznaczy­
ło się to dowodnie. Gdyby nawet przypuścić, 
że znikną kadry bezrobotnych w miastach i że 
Wszyscy będą mogli osiągnąć pełne spożycie, to 
i tak nasze gospodarstwo przemysłowe nie było­
by gospodarstwem 34-milionowego narodu, a tyl­
ko 14-milionowego, a więc byłoby stosunkowo 
słabe.

Urbanizacja Polski może nastąpić jedynie 
wtedy, gdy wieś zacznie spożywać; a rezerwa 
spożycia wsi jest na szczęście ogromna.

Według badań przeprowadzonych przez Nau­
kowy Instytut Rolniczy w Puławach wydatki 
rolników dzielą się na trzy grupy, a mianowicie: 
warsztatowe, na kuchnię i na spożycie rodzinne. 
Z tych trzech grup przyjmijmy do rozważania 
tylko wydatki, które wpływają na dobro innych 
gałęzi produkcji i usług. Oto one: inwentarz mar­
twy, nawozy, pasze treściwe, naprawy budyn­
ków i melioracje, budowa nowych budynków, 
.cukier, węgiel, światło, sprzęty kuchenne, meble, 
.odzież, bielizna, obuwie, lekarz i lekarstwa, we­
terynarz, kształcenie dzieci, gazety i książki, ty­
toń i napoje alkoholowe.

Przeprowadziwszy odpowiednie rachunki uzy­
skujemy różnicę w tych wydatkach między do­
brym rokiem 1927/28 a złym 1933/34 w kwocie 
około 2900 miln. zł. Jest to kwota, przy której 
wszystkie wpływy z eksportu są małe. Wskazu­
je ona również na niezmierną elastyczność wy­
datków wiejskich, które, jak to słusznie zauwa­
żył pan Wicepremier, mogą przy sprzyjających 
okolicznościach stać się źródłem ożywczym dla 
całego gospodarstwa narodowego.

Niewątpliwie panuje powszechna zgoda co do 
.tego, że wszystkie gałęzie produkcji powinny 
.rozwijać się harmonijnie i gdyby sytuacja kraju,

a  zwłaszcza Skarbu Państwa na to pozwalała, 
byłoby dobrze wspomagać tendencje rozwojowe 
wszystkich działów naszej gospodarki. Ale nie­
stety tak nie jest. Ogroim potrzeb, a skromność 
środków nakazują wielką ostrożność w doborze 
metod i instrumentów działania. I3 to jest osią 
Wszelkich dyskusji gospodarczych u nas.

Pamiętamy, że optymiści, którzy nie cofali się 
nawet przed programem inflacji, zalecali w róż- 
,nyćh rozmia rach roboity publiczne, jedni ograni­
czali je do typu inwestycyjnych, inni rozszerzali 
nawet na konsumcyjne. W praktyce przyjmuje 
się pod uwagę raczej te ostatnie, choćby ze wzglę­
du na potrzeby obronności, no i ze względu na 
,to, że nie mamy czasu na czekanie, aż inwestycje 
pomyślane na dłuższą metę zaczną się opłacać. 
Mamy wrażenie, iż pan Wicepremier miał rację, 
wskazując, że wiele inwestycji stało się automa­
tycznie możliwymi przy poprawie koniunktury 
rolniczej; dodajmy, że zamrą one, gdy nastąpi 
ponowna katastrofa na wsi.

Pesymiści wskazywali, że musimy obniżać po­
ziom całej naszej gospodarki do obniżającego' się 
poziomu rolnictwa, gdyż równowaga nawet na 
niskim poziomie jest lepsza, niż brak równowagi. 
Jest to słuszne, ale nie ma w tym jeszcze pro­
gramu gospodarczego, a  itylko droga do ucieczki 
przed katastrofą powszechną.

Z chwilą tą, gdy posiadamy mało środków, 
musimy zużytkować je najbardziej celowo i naj­
bardziej planowo. Nie będzie dobrym planem 
kupno jednego buta i jednej rękawicy, zapalenie 
zapalniczki zamiast w piecu, zjedzenie lodów 
zamiast mięsa. Konieczne jest ustalenie hierar­
chii potrzeb, ale jeszcze konieczniejsze wyszuka­
nie punktu oparcia, od którego poczynając, mo­
żna uruchomić dźwignię. Toteż dlatego- Związek 
Izb i Organizacji Rolniczych przekonywał, iż na­
leży określić kluczową pozycję gospodarki na­
rodowej, na której należałoby przez krótki czas 
skupić cały wysiłek gospodarczy, a przez jej o- 
żywienie — ożywić cały organizm gospodarczy. 
Przy pomocy szerokiej argumentacji memoriał 
z listopada 1935 r. uzasadniał, że taką pozycją 
może być w Polsce obecnie tylko rolnictwo. Zna­
cznie silniej, dokładniej i bardziej stanowczo u- 
zasadnił tę tezę w krótkich przytoczonych wyżej 
zdaniach pan Wicepremier, mając już za sobą 
obserwację praktyczną z dwóch la t poprawy ko­
niunktury rolniczej. Obawa przed nowym zała­
maniem sytuacji rolnictwa podyktowała mini­
strowi Skarbu te ważkie słowa, za którymi muszą 
nastąpić czyny, musi nastąpić taki plan działa­
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nia, który, odpowiadając strukturze gospodar­
czej kraju, zapeWni iwarunki rozwoju dla wszyst­
kich dziedzin rodzimej produkcji, wymiany i u- 
sług.

Podstawy takiego planu zarysowały się w o- 
statniej debacie parlamentarnej. Ponieważ rol­
nictwo jest źródłem ożywczym dla innych gałę­
zi produkcji, należy skupić potężny wysiłek gos­
podarczy Państwa na tej kluczowej pozycji, aże­
by uzyskać stały życiodajny dopływ energii dla 
całego gospodarstwa narodowego.

Jeżeli to nastąpi, będziemy mogli powiązać 
trzy wielkie dokonania gospodarcze z jednym 
nazwiskiem.

Pamiętamy wysiłek związany z budową Gdy­
ni, doceniamy Wszyscy jej obecne i potencjonal- 
ne znaczenie, szczycimy się nią, słusznie upatru­
jąc we własnym porcie tak szybko powstałym 
dowód energii i siły całego Narodu.

Jesteśmy świadkami rozbudowy Centralnego 
Okręgu Przemysłowego', przynoszącego niewąt­
pliwie szereg doraźnych korzyści, ale przede 
Wszystkim istwarzającego solidne podstawy dla 
naszej narodowej siły, dla obrony kraju, dla e- 
nergii -Państwa.

Obydwa te wielkie wyczyny posiadają olbrzy­
mią wartość, ale trzeba stwierdzić, że rola ich 
jest raczej statyczna niż dynamiczna. Dlatego 
słuszną jest rzeczą, aby przystąpić do' pobudze­
nia gospodarczej dynamo-maszyny, która swego 
ruchu, swej siły udzieli wszelkim kołom i kół­
kom narodowego mechanizmu gospodarczego1. 
Sądzimy, że po autorytatywnych wywodach pa­
na Wicepremiera polityka gospodarcza Państwa 
została zupełnie wyraźnie zdefiniowana, droga 
wytknięta, a  odwrót z niej zamknięty. Odwrót 
byłby porażką osób, a  klęską gospodarstwa na­
rodowego. Toteż tak jak ostatni rok stał pod 
znakiem C. O. P. (Centralny Okrąg Przemysło­

wy), tak najbliższy rok powinien stanąć pod zna­
kiem P. A. R. (Powszechna Akcja Rolnicza).

Niechże raz w tym kraju rolniczym znajdzie 
się mąż stanu, który zagra nie na głosy rolnicze 
przy wyborach, ale na rolnictwo jako podstawo­
wą gałąź produkcji, na ludność rolniczą jako 
najczystszą i największą część narodu oraz naj­
większego wytwórcę i konsumenta. Niechaj że 
raz ktoś postawi postulat zapewnienia ludności 
wiejskiej nie tylko warunków wegetacji, ale 
warunków życia i rozwoju. Ludność wsi jest tak 
jak gleba, wywdzięcza się stokrotnie za starania 
koło niej i opłaca wkłady; nie umie się inaczej 
upomnieć o swoje, jak tylko własną biedą, która 
rykoszetem uderza w innych. Aż dziw bierze, 
iż wszyscy tak cierpliwie znoszą te rykoszetowe 
uderzenia i nie starają się odwrócić przyczyn je 
wywołujących, poprzestając na ochranianiu wła­
snymi łokciami zagrożonych głów.

Powszechna akcja rolnicza wymaga poważne­
go wysiłku przygotowawczego, który musi być 
dokonany w wirze walki o obecne ceny rolnicze. 
Potrzebny będzie zatem skupiony wysiłek Pań­
stwa, rolników, a także ludności miejskiej. Dla 
każdego znajdzie się doniosła rola., każdy będzie 
zainteresowany w powodzeniu akcji. Przygoto­
wanie powinno' być dokonane już w pierwszych 
miesiącach jesieni, batalię należy rozpocząć ró­
wnocześnie z pracami parlamentarnymi.

Początek roku gospodarczego przyniósł fatal­
ne ceny artykułów rolnych i zapowiedź planowe­
go działania w zakresie rolnictwa, planowego nie 
w sensie totalizmu, ale w sensie właściwego, u ję­
cia znaczenia rolnictwa i jego możliwości. Jeżeli 
ze słów, które padły, powstanie czyn, wówczas 
nawet pomimo złych cen — bieżący rok gospo­
darczy będzie i dla rolnictwa i dla gospodarki 
narodowej dobry.

Zygmunt Rusinek.

Kilka uwag o znaczeniu sadownictwa
Badając produkcję małych gospodarstw 

w Polsce, zwracamy przede wszystkim uwagę 
na fakt, że produkcja ta jest wybitnie eksten­
sywna, a gros jej stanowią zboże i ziemniaki. 
Ziemiopłody te jako podstawa pożywienia i pa­
sza dla zwierząt mają oczywiście olbrzymie zna­
czenie, Troszcząc się jednak o produkt wy­
łącznie ekstensywny, zaniedbujemy uprawy, 
dające większe dochody i pochłaniające więk­
sze ilości pracy.

Jedną z takich upraw, której u nas ostatnio

poświęca się więcej uwagi, jest sadownictwo. 
Ta ważna gałąź produkcji jest wynikiem inten­
sywnej gospodarki i przynosi duże korzyści po­
szczególnym gospodarstwom, a także społe­
czeństwu i państwu.

Porównanie dochodu z 1-go hektara żyta i do­
chodu z jednego hektara zajętego pod uprawę 
jabłoni przedstawia się następująco:

Zbiór żyta 11,4 q, cena w 35 r. 13.28 zł. =  
151 +  2 zł, słoma == 153 zł.
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Zbiór jabłek 1000 kg., cena w 35 r. 0.82 zł. '=  
820 zł.

(Ilość żyta z hektara podaje Mały Rocznik 
Statystyczny, cena średnia roczna w 35 r. w e­
dług notowań giełdy warszawskiej, zbiór ja­
błek przeliczony w sposób następujący: Komi­
te t Chłodnictwa ustalił, że na 1 ha przypada 95 
drzew owocujących; jeżeli przyjmiemy plon bar­
dzo mały, bp tylko 15 kg. z drzewa, to wypad­
nie z 1 hektara 1425 kg. Po odliczeniu części 
nieodpowiedniej do sprzedaży pozostanie 1000 
kg. Średnia roczna cena w 35 r. została obliczo­
na podług danych Rocznika Zw. P. Z. Ogr.). 
Statystyka handlu zagranicznego potwierdza 
również nasz wniosek. Wywozimy produkty 
ekstensywnej gospodarki, a sprowadzamy dro­
gie owoce, które moglibyśmy wyhodować 
w kraju.

Spośród zbóż 'samo tylko żyto zajmuje trze1- 
cią pozycję w naszym wywozie; owoce i jago­
dy znajdują się na szóstej pozycji przywozu.

W artość przywozu owoców i jagód do Polski 
jest obliczona dla 35 r, na 39 milionów złotych. 
Jest to suma na nasze stosunki bardzo duża 
i stanowi 23% przywozu rolniczego. Jeżeli 
chodzi o poszczególne kraje, to przywóz owo­
ców stanowi 85% naszego przywozu z Palesty­
ny, 76% naszego przywozu z Hiszpanii, 39% 
przywozu z Włoch, 34% przywozu z Jugosła­
wii, 34% przywozu z Rumunii, 20% z Bułgarii, 
12% przywozu z Węgier i 11% z Austrii.

Pomimo tak dużego importu, konsumcja owo­
ców jest u nas bardzo niska, co widać doskona­
le z tabelki ilustrującej stan sadownictwa, han­
del owocami i spożycie w państwach europej­
skich.

Dane do sporządzenia tej tabelki zostały za­
czerpnięte ze Sprawozdania z Międzynarodo­
wego Kongresu Ogrodniczego w Rzymie w 1935 
roku, z Annuaire International de Statistiąue 
Agricole, lub z roczników poszczególnych 
państw.

Państw a
Pow,

sadów
ha

% pow. 
ogólnej

I l o ś ć  d r z e w P r o d u k c j a
Przywóz 
tys. kg.

Wywóz 
tys. kg.

Konsump, 
n a  1 

mieszk. 
kg

ogółem
tys.

na 100 
mieszk.

na 100 ha 
pow, 

ogólnej
ogółem 
tys. kg,

na 1
mieszk.

kg-

Polska . . . 331.000 0,9 20,000 60 51 300,000 9 60.700 328 11
Niemcy . . . 607.348 1,2 175.669 265 323 3,000,000 45 790.500 1.829 57
Rum unia , . . 341.976 1,2 83,000 441 281 1.000.000 53 12.542 18.624 52
Czechosłowacja 147.652 1 42.500 283 303 770.000 51 49.427 3 54
Jugosław ia . . 402.080 1,6 59.461 410 240 793.000 55 ~~ 58.112 51
Bułgaria . . , 29.145 0,3 5.214 86 87 70,000 12 206 20.317 9
Szw ajcaria . , r  A ę l ' — 12,000 292 292 958,500 233 3.413 1 241
D ania . . . . 25.000 0,6 7,610 205 173 71.000 19 52.496 — 33

Tabelka w rubryce 1-ej zawiera wykaz 
państw europejskich prowadzących statystykę 
sadownictwa. Statystyka ta nie jest tak  dokła­
dna jak statystyka innych upraw, jednak poda­
je globalne liczby, z których już można wypro­
wadzić pewne wnioski. Rubryka 2-ga przedsta­
wia w tysiącach hektarów obszar zajęty w każ­
dym państwie przez sady, a 3-cia wykazuje, ja­
ki jest stosunek tej powierzchni do ogólnej. 
Widzimy, że liczby są tu bardzo podobne, po­
nieważ sadownictwo jako uprawa bardzo in­
tensywna zajmuje wszędzie niewielką prze­
strzeń.

Przechodząc do rozpatrywania ilości drzew, 
zauważymy od razu, że sytuacja Polski przed­
stawia się gorzej niż innych państw. Drzew ma­
my tylko 60 na 100 mieszkańców i 51 na 100 ha 
powierzchni ogólnej. Niemcy, Czechosłowacja 
i Szwajcaria mają ich przeszło cztery razy wię­
cej, Jugosławia i Rumunia przeszło sześć razy 
więcej, a nawet Dania przewyższa nas trzykrot­

nie. Dodać trzeba do tego, że drzewa nasze są 
stare, przeważnie nie pielęgnowane i dają ma­
ły plon. I istotnie rubryka 5-ta wykazuje, że 
produkcja Polski w przeliczeniu na 1-go miesz­
kańca w porównaniu z większością państw jest 
pięć do sześciu razy mniejsza i stanowi połowę 
liczby przypadającej na jednego mieszkańca 
nawet w Danii, chociaż jest to kraj nastawiony 
na inną intensywną gałąź produkcji rolnej, 
przetwory zwierzęce i mleczne.

Przywóz owoców wyraża się olbrzymią licz­
bą 60.700.000 kg., tylko Niemcy przewyższają 
nas pod tym względem, Konsumcja, jak to już 
wyżej zostało powiedziane, jest bardzo mała. 
Duże miasta wykazują oczywiście liczby dale­
ko większe niż 11 kg. na 1-go mieszkańca, 
a spożycie owoców powiększa się z roku na 
rok. W całej Europie owoce i przetwory z nich 
odgrywają coraz większą rolę w pożywieniu. 
Za przykład, jak wielką wagę przywiązuje się 
obecnie do ich spożycia, może posłużyć fakt, że
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na ostatnim międzynarodowym kongresie ogro­
dniczym w Rzymie została utworzona specjalna 
sekcja „Fruits et legumes dans 1‘alimentatioln et 
therapie". Wygłoszono tam 11 referatów, wy­
kazując wielkie znaczenie dla organizmu ludz­
kiego tak ich . składników, jak żelazo, cukier, 
kalorie, sole mineralne i witaminy.

Obecnie importujemy owoce, ponieważ k ra­
jowe nie odpowiadają naszym wymaganiom. 
Gdy zobaczymy w sklepie jabłka, Jctóre nas za­
chęcają do kupna swoim wyglądem, wszystkie 
jednakowe, w ładnym kolorze, z błyszczącą 
skórką, opakowane starannie w bibułkę, do­
wiadujemy się, że są to jabłka zagraniczne. 
Owoc krajowy jest lichy i bardzo nietrwały. 
Wadą jego jest też wielka rozmaitość gatun­
ków, co sprzedawcy utrudnia sortowanie, a ku­
pującemu właściwą ocenę. Jak  podaje p. Celi- 
chowski w „Przeglądzie Ogroniczym", w sa­
mym tylko województwie warszawskim stwier­
dzono przy badaniu drzew 117 odmian jabłoni, 
100 odmian grusz, 40 śliw i 17 wiśni. Drugą wa­
dą jest przewaga gatunków letnich, łatwo się 
psujących, na co wpływa też sposób zrywania 
i pakowania. Bardzo często owoc w naszych 
ogrodach strząsa się po prostu z drzewa, wrzuca 
szybko do kosza, układając na wierzchu trochę 
ładniejszych sztuk. Nic dziwnego, że w tych 
warunkach owoc się psuje i trzeba go sprzedać 
za jakąkolwiek cenę, byle bardzo' prędko. Na 
jesieni targi przepełnione, w zimie są już tylko 
drogie owoce zagraniczne.

W ostatnich latach sadownictwo europejskie 
organizuje się na wzór amerykański. Dla ma­
łych gospodarstw włościańskich polecane są 
ogrody składające się z jednego gatunku drzew, 
najlepiej jabłoni. Chodzi o to, aby właściciel, 
nie poświęcając zbyt dużo czasu, mógł wydo­
skonalić się w uprawie. Drzewa zalecane są 
małe, ponieważ można je łatwiej spryskiwać, 
prędzej i ostrożniej zbierać z nich owoce. Do 
pakowania ustalone są skrzynki i beczułki o je­
dnakowym wymiarze i wyglądzie, przy czym 
owoc sortuje się starannie i dzieli na 3 wybory. 
Zbytem zajmuje się organizacja spółdzielcza, 
której Ameryka zawdzięcza rozwój swego sa­
downictwa, ponieważ stosując rygory i odrzu­
cając towar nieodpowiedni, zmusiła producen­
tów do osiągania coraz lepszych wyników pro­
dukcji.

Polskie sadownictwo jest obecnie w stadium 
reorganizacji. Istnieje opracowany projekt stan­
daryzacji owoców i opakowań, rozwija się 
chłodnictwo. Pozostaje jeszcze ciągle otwarta 
sprawa organizacji zbytu.

Handlem owocami zajmuje się pośrednik, 
przeważnie Żyd, a producent nie ma kontaktu 
z rynkiem i żadnego wpływu na ceny. Za swą 
pracę otrzymuje zbyt małe wynagrodzenie, co 
zniechęca go zupełnie. A przecież i klimat 
i gleba są dla rozwoju sadownictwa bardzo od­
powiednie. Ile może zdziałać dobra organizacja 
w warunkach daleko gorszych, pokazała Ame­
ryka. Stany pół-zachodnie była to pustynia z su­
rową zimą i późnymi przymrozkami. W 1860 r., 
jak podaje p. Gałczyński w swej pracy „Sadowni­
ctwo dochodowe", nie było tam ani jednego sa­
du, w 30 la t później stany te eksportowały już 
wyborowe owoce, dzisiaj są jednym z centrów 
światowych. Amerykanie nie lekceważyli sa­
downictwa, ale z właściwym sobie zmysłem 
praktyczności rozpoczęli metodyczną pracę, 
badając, ulepszając metody uprawy i organiza­
cję zbytu.

Sadownictwo jest uprawą nadającą się spe­
cjalnie dla małych gospodarstw; nie potrzebu­
je ona dużych przestrzeni. Wymaga tylko tro ­
skliwej pielęgnacji i nakładu pracy, której z ła­
twością dostarczyć może przeludniona wieś. 
Jak  wiemy, istnieje w Polsce wiele gospo­
darstw liczących dwóch i więcej dorosłych 
mężczyzn, którzy nie znajdują tam dla siebie 
zatrudnienia. Istnienie nowej gałęzi uprawy 
wprowadzi podział pracy, a ten, kto poświę­
ci się sadownictwu, nie będzie zaniedbywał 
ogrodu na rzecz pola, jak się przeważnie dzieje 
obecnie, zwłaszcza podczas pilniejszych robót. 
Zbiór owocu w ogrodach włościańskich może 
być dokonywany własnymi siłami, ,a nawet 
dzieci niezdolne jeszcze do pracy w polu do­
skonale się tutaj przydadzą.

Gdy w jednym okręgu wiele gospodarstw za­
cznie zajmować się sadownictwem, powstanie 
centrum, które zorganizuje chłodnie, suszarnie 
i przetwórnie. W rządowym planie inwestycyj­
nym została przewidziana budowa chłodni 
i zakładów przetwórczych. Inicjatywa pryw at­
na rolników powinna wykorzystać te urządze­
nia i rozwinąć sadownictwo z korzyścią dla 
państwa, społeczeństwa i własnych warszta­
tów. Takie zorganizowane okręgi sadownicze 
mogą dostarczyć krajowi dobrego owocu przez 
cały rok. Rezultatem będzie zatrzymanie w 
kraju milionów, które płacimy za owoce, za­
trudnienie przeludnionej wsi i lepsze pożywie­
nie. iProf. Jankowski w swej świeżo wydanej 
książeczce p. t. „Ogród — żywiciel małego rol­
nika i ozdoba jego siedziby" daje doskonałe 
wskazówki, jak nawet na V2 ha ziemi może rol­
nik znaleźć dobre utrzymanie dla rodziny, je°
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żeli założy ogród warzywny i owocowy. Drze­
wa i krzewy ozdabiające dom rolnika będą rów­
nież świadczyć o kulturze mieszkańców.

Rozwój sadownictwa ma więc nie tylko zna­
czenie dla bilansu handlowego. Zorganizowanie 
sadownictwa w Polsce i postawienie go na wyż­

szym poziomie podniosłoby wieś kulturalnie, 
a zwiększenie spożycia dobrych owoców było­
by wielkim krokiem naprzód w reformie dzi­
siejszego pożywienia.

Jadwiga Podleska

Rolnictwo w Czechosłowacji w 1937 r.
Rok 1937 zaznaczył się w Czechosłowacji, po­

dobnie zresztą jak to miało miejsce w całym sze­
regu innych państw kontynentu europejskiego, 
wybitną poprawą koniunktury. Objaw to tym 
więcej znamienny, że w okresie sprawozdaw­
czym stwierdzić możemy ściślejsze niż dotąd 
stosowanie przez cały prawie kontynent Euro­
py zasad autarkicznych. Koniunkturę zatem r. 
1937 scharakteryzować możemy jako ściśle we­
wnętrzną, uniezależnioną od wpływów postron­
nych.

Poprawa sytuacji gospodarczej, która przez 
cały rok 1937 utrzymała się w Czechosłowacji 
na niezmienionym prawie poziomie, przyczyniła 
się w niemałej też mierze do wydatnej poprawy 
sytuacji rolnictwa, zwłaszcza że i ze strony rzą­
du czynione były usilne w tej mierze starania, 
zapoczątkowane już w latach t. zw. kryzysu. Te 
zamierzenia rządu w kierunku pomocy dla rol­
nictwa czechosłowackiego ująć się dadzą w dwie 
zasadnicze grupy. Do pierwszej zaliczyć należy 
ułatwienia i specjalne korzyści i przywileje przy­
znane rolnikom, jak zmniejszenie stawek podat­
kowych, ograniczenie względnie zupełne nawet 
wstrzymanie kroków egzekucyjnych, oraz spe­
cjalne ułatwienia w spłacie zobowiązań hipotecz­
nie zabezpieczonych i długów osobistych. Do 
drugiej zaliczyć możemy wszelkie ustawy i roz­
porządzenia w sprawie bezpośredniej pomocy 
dla rolnictwa w szczególności ustawy (wzgl. roz­
porządzenia) o cenach minimalnych, normujące 
i zapewniające zbyt produktów rolnych, ograni­
czające pewne przestrzenie uprawne jak np. 
przenicy i buraka cukrowego, ustawa o sub­
wencjonowaniu uprawy pewnych specjalnych 
produktów, jak lnu i konopi, itd.

Poniżej przytoczymy cały szereg cyfr, wyka­
zujących rozwój rolnictwa w r. 1937. Dane te 
wzięte są z publikacji Banku Petschek & Co, 
w Pradze p. t. ,,Das W irtschaftsjahr 1937 in der 
Tschechoslowakischen Republik". Dla porówna­
nia przytoczymy i cyfry za r. 1936 (w nawiasie).

W r. 1937 było w Czechosłowacji 852.892 ha 
(929.181) pod pszenicą, 976.456 ha (1.015.794)

pod żytem, 672.321 ha (635,835) pod jęczmie­
niem, 778.835 ha (766.667) pod owsem, 774.359 
ha (759.287) pod kartoflami, 181.252 ha (154.288) 
pod burakami cukrowymi i 96.771 ha (85.705) 
pod kukurydzą. Zbiory dokonane w r. 1937 wy­
padły następująco: pszenicy z ha w kwintalach 
16,4 (16,3) razem q 13.952.594 (15.127.302), żyta 
z ha 15,3 (14,2) razem 14.846.057 q (14.364.064), 
jęczmienia z ha 16,6 q (16,1) razem 11.150.227 q 
(10.188.697) owsa z q 17,7 (15,9) razem
13.723.578 (12.183.681), kartofli z ha 140,2 q
(141,3) razem 108,164,072 (107,017,259) q,, bura­
ków cukrowych z ha 266,0 (308,8) razem
48.203.979 q (45,594,441). i kukurydzy z ha 23,1 q 
(22,1) razem 2.236.223 q (1.888.173).

Wiadome jest, że w Czechosłowacji istnieje od­
nośnie obrotów produktami rolnymi, względnie 
zbożowymi monopol o charakterze prywatno­
prawnym. Uprzywilejowane jest Czechosło­
wackie Towarzystwo dla handlu zbożem, wypo­
sażone z'mocy ustawy we wszelkie uprawnienia 
monopolistyczne,

Działalność tego Towarzystwa w r. 1936/1937 
przedstawia się następująco. (Cyfry w 1000 q .):

Rodzaj zboża 
pszenica . 
żyto . 
jęczmień . 
owies
kukurydza . .

Produkcja cukru:

skup
8,639,9
3.697,7
3.412.0
1.600.1 
1,315,4

sprzedaż
5.939,1
3.586.0
3.4.12.0
1.312.5
1.010.5

zapasy
2,700,8

11,7

287,6
304,9

kam pania przerobiono 
w t.

produkcja Wew nętrzne 
’A ' w t.

1929/30...................... 5,553,129 1,035.687 403,673
1930/31 (największa) 6,758.510 1,141.246 402.501
1935/36 . . . . 3,352.540 570.687 384.980
1936/37 . . . . 4,066,380 727.416 424.088
1937/38 cyfry tymcz. 4,666.380 775.000 —

Spożycie mięsa i tłuszczów zwierzęcych: (ra­
zem z handlem zagranicznym) w r. 1937, cyfry 
jako przeciętne miesięczne w 1000 q.
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rok spożycie mięsa 
ogółem wołowe w ieprzow e zw ierzęce

tłuszcze
1933 271 135 99 54
1934 299 141 117 55
1935 291 140 112 53
1936 279 128 116 63
1937 303 132 134 66

Wskaźniki cen produktów rolnych w handlu 
hurtowym  1914 — 100:

1 styczeń 1938 1 styczeń 1937
środki spożywcze roślinne 693 664

„ zw ierzęce . . . 648 688
i n n e ............  784 775

środki opasowe . . . .  426 320

W końcu roku 1936 było w Czechosłowacji 25 
spółek akcyjnych rolniczych z kapitałem wpła­
conym 55 milionów koron c. wobec 21 spółek 
o kapitale 52,2 milion, k. c. w końcu r, 1935, 

Przemysł rolniczy wpłacił w r. budżetowym 
1937/38 do skarbu czechosłowackiego: spirytu­
sowy (w milionach koron c.) 437,9, drożdżowy
50,0, cukrowniczy 623,3, przemysł tłuszczów 
sztucznych 94,0. W cyrfach tych uwzględniono 
również i podatek konsumcyjny.

W dziale przemysłu spożywczego było w r. b, 
w Czechosłowacji 74 karteli.

Budżet ministerstwa rolnictwa za r. 1937/38 
wynosił 200,9 miln, kc Oprócz funduszu specjal­
nego wyznaczonego na medioracje w wysokości 
8,5 mil. kc. oraz specjalnego funduszu pomocy 
dla małych browarów w sumie 6 miln. kc.

Handel zagraniczny produktami rolnymi w r. 
1937 przedstawiał się ogólnie następująco: (w ty­
siącach kc.):

nazw ą im port eksport saldo
ż y w ie c .......................... 205 303 6 657 — 198,646
środki żywn, i napoje 1,203.177 975.445 — 227.732

Danie szczegółowe: (w milionach kc):

im port eksport saldo 
baw ełna, w łókna i wyr. z tejże 1,213,7 955,3 — 158,4
w ełna 946.9 738,7 — 208,2
produkty zw ierzęce . . . .  641,1 195,0 — 446,1
owoce, jarzyny etc............  580,7 272,6 —  308,1
len, konopie, j u t a ............  311,6 344,2 -j- 32,6
zboża, m ąka, ryż, etc. . . . 283,9 650,7 -f- 366,8
bydło rzeźne i juczne . . . 202,5 —■ — 202,5
tłuszcze jadalne i.p rzem ysłow e. 310,1 — — 310,1
d r z e w o ..........................................— 504,2 -fr 504,2
c u k i e r .......................................... — 256,5 § j |  256,5
owoce południow e............  180,4 — — 180,4

razem  4,670,9 3.917,2 — 753,7

Dr. A.

PRZEGLĄD RYNKÓW IINFORM. STATYSTYCZNE

Rynek zwierząt rzeźnych
Na naszych rynkach zwierząt rzeźnych na­

stąpiło' znaczne odprężenie i uspokojenie, dzięki 
czemu tendencja panowała na ogół dość mocna. 
Przede wszystkim stwierdzić należy znaczną po­
prawę w strukturze podaży: o ile na jesieni 
i w zimie — zwłaszcza jeżeli chodzi o bydło — 
zwierzęta niedotuczone lub wręcZ chude stano­
wiły nawet na najlepszym rynku odbiorczym, 
jakim jest niewątpliwie Warszawa — do 65% 
ogólnej ilości doprowadzonych do rzeźni sztuk, 
o tyle obecnie pośledni towar rynkowy nie prze­
kracza 15%, tj. przywrócone zostały stosunki 
z lat poprzednich. Nie 'trzeba dodawać, że to­
war zły zawsze pociągał za sobą lepszy, to zna­
czy, że o poziomie cen decydował ten towar, 
który znajduje się przeważnie na rynku. Jeżeli 
więc w ubiegłej kampanii ceny zwierząt rzeź­
nych na ogół zniżkowały, to obecnie ceny mają 
tendencję lekko zwyżkową. Ilustruje to przy­

toczona poniżej tabela cen na rynku warszaw­
skim za ostatnie 7 tygodni r. b.

Tabela ta wskazuje, że ceny bydła dorosłego 
utrzymują się na poziomie prawie niezmienio­
nym, cielęta cokolwiek zwyżkowały, wyraźnie 
.natomiast poprawiły się ceny trzody chlewnej, 
przy czym w sortymentach wyższej jakości 
(trzoda słoninowa ciężka ponad 150—180 kg 
żywej wagi) zwyżka jest znacznie wyraźniejsza, 
aniżeli w zakresie trzody lżejszej, mięsnej. Nie­
wątpliwie na poprawę cen duży wpływ miała 
zmiana charakteru podaży, o czym była mowa 
wyżej.

Stwierdzając poprawę zarówno od strony po­
daży jak cen, trudno pominąć milczeniem, że 
w porównaniu z analogicznym okresem, roku 
zeszłego obecnie ceny są znacznie niższe. W za­
kresie bydła i cieląt różnice nie są duże, ponie­
waż w roku ub. w sierpniu wiadomo już było, że
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PRZECIĘTNE CENY ZW IERZĄ T RZEŹNYCH (W W ARSZAW IE) 
(za 100 kg żywej w agi w  złotych),

28 VI 4 VII 12 VII 17 VII 25 VII 2 VII 9V111

W oły 1 kl. (dobrze opas,) m ięsne . , 90 87 87 91 90 92 89
„ 11 kl. (średnio opas.) „ . ■ 66 67 66 67 67 67 65
„ 111 kl, (mało opas,) „ . . . 53 54 55 55 55 - 93 54

Krowy 1 k l...................................................... 91 88 87 89 91 91 95
„ 11 k l...................................................... 68 67 65 69 65 6? 65
„ 111 k l................................................. . 54 54 51 54 53 50 49

C ielęta ponad 60 kg, 95 96 93 93 98 99 107
„ 40 kg................................... 78 86 83 81 82 84 91
„ „ 30 kg................................... 60 59 65 62 65 57 61

Św inie słoninow e ponad 180 kg . . 108 111 111 112 112 118 118
„ „ „ 150 kg , , 104 106 106 108

00 ‘ 
orH 113 110

„ m ięsne ponad 110 kg . . 93 96 88 95 97 102 99
„ 8 0 -1 1 0  kg . . 89 90 78 88 91 92 91

oczekiwać należy nieurodzaju pasz słomiastyćh, 
wobec czego w wielu okolicach rolnicy już wte­
dy zaczęli wyprzedawać bydło. Natomiast 
trzoda jest znacznie tańsza, niż przed rokiem. 
Zamieszczając w nawiasach liczby dotyczące 
r. 1937, otrzymamy, że przeciętna cena za ostat­
nie 7 tygodni wynosiła (za 100 kg żywej wagi 
w złotych): sztuki słoninowe ponad 180 kg 112 
(139), ponad 150 kg 108 (130), sztuki mięsne 
ponad 110 kg 95 (109), od 80—110 kg 88 (98). 
To znaczy, że obecne ceny są niższe od zeszło­
rocznych: dla sztuk słoninowych najcięższych— 
o 19.4%, dla średnich — o 16,9%, dla isztuk 
mięsnych cięższych — oi 12.9% i dla średnich — 
o 10.2%, Ponieważ podaż i konsumcja mięsa 
wieprzowego stanowi około 60% ogólnej poda­
ży, to spadek cen trzody jest niewątpliwie mo­
mentem wysoce ujemnym,

Trudno oczywiście przesądzać, czy powróci­
my do cen zeszłorocznych, zdaje się jednak, że 
będzie to dość trudne. Wobec płodności trzody 
chlewnej jej stan liczebny niewiele odbiega od 
cyfry zeszłorocznej, a  w każdym razie szybko 
może być wyrównany. Można więc przypusz­
czać, że rynek braku podaży odczuwać nie bę­
dzie. W chwili obecnej podaż jest cokolwiek 
njniej sza, ale tłumaczy się to pilnymi robotami 
W polu, od których rolnik odrywa się niechęt­
nie nawet dla sprzedaży opasionego tucznika. 
Następnie trzeba wziąć pod uwagę, że opasanie 
W bież. roku pociąga znacznie mniejsze koszty, 
aniżeli przed rokiem, kiedy ceny zarówno zbóż, 
jak wszelkich pasz były bez porównania wyż­
sze. Ponieważ skutkiem braku organizacji po­
daży eeny żywca na naszych rynkach są na ogół 
„wyżyłowane", przeto obniżka kosztów żywie­
nia pozwoli rolnikowi taniej sprzedawać. Przy­

najmniej od roku przeszło spadek cen żywca 
odpowiadał niemal stale zniżce zboża. Gdyby 
się to miało powtórzyć i w bież. kampanii, to 
trudno byłoby liczyć na wydatniejszą popra­
wę cen.

Pomimo to, rozpoczynający się rok gospodar­
czy — o ile chodzi o hodowlę — powinien być 
lepszy od ubiegłego., Przede wszystkim coraz 
więcej widzi się towaru z bezpośredniej podaży 
rolniczej, z pominięciem częstokroć zbyt liczne­
go pośrednictwa. Dużą pomocą w tym zakresie 
.są Kasy Targowe oraz takie instytucje, jak Rol­
nicza Spółka Mięsna w Warszawie, Nie trzeba 
dodawać, że sprzedaże takie z reguły opłacają 
się rolnikowi zupełnie dobrze, co niewątpliwie 
jest dużą atrakcją. Następnie trzeba przypusz­
czać, że dzięki urodzajowi zbóż i pasz wszelkie­
go rodzaju dużej podaży jesiennej sztuk chu­
dych nie będzie, a  trzeba pamiętać, że towar 
pośledni jest 2—4 razy gorzej płacony, aniżeli 
wysokiej jakości. Wreszcie gdyby ceny nawet 
■się nie podniosły, to przy tanich paszach zysk na 
opasaniu może być lepszy, aniżeli przy wyż­
szych cenach zwierząt, lecz przy bardzo drogich 
paszach, które w dodatku rolnik bardzo^ często 
zmuszony był kupować, ponieważ własnych nie 
posiadał.

Jakkolwiek wątpić można, czy ceny wydatnie 
wzrosną, to jednak wydaje się mało prawdopo­
dobne, aby się miały obniżyć. Skutkiem bowiem 
urodzaju pasz odpada najważniejszy moment, 
który zmuszał rolnika do masowej sprzedaży •— 
obawa przed zagłodzeniem żywego inwentarza 
w zimie dla braku paszy. Można więc sądzić, 
że — pomijając krótkie stosunkowo okresy sil­
niejszej podaży sezonowej — podaż ta będzie

(D okończenie na str. 14)
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PORÓW NAW CZE ZEST A W IE N IE  PRZEW OZÓW  KOLEJOW YCH W A ŻN IEJSZYCH  ARTYKUŁÓW  ROLNI­
CZYCH ZA LATA  1934, 1935, 1936 i 1937 W EDŁUG DANYCH CENTRALNEGO B IU RA  STATYSTYCZNEGO

MIN. KOMUNIKAC JI .

; N a d a n i e P r z y j ę c i e

R o k w kom unika­ d o  'p  o r t ó w
za granicę

z p o r t ó w
z zagranicy 1 Tranzytcji w ewnątrz, Gdyni G dańska Gdyni | Gdańska

T 0 n

0 s z  e n i c a
1934 256.935 — 17,426 11.127 — 178 474 441
1935 260,071 1 26.756 4.970 — 224 1 269
1936 258,750 16 48.423 2.446 — 159 3 166
1937 304.016 60 3,931 2.530 — 1.512 1,998 6,429

Z y t o
1934 476.104 6.076 314.819 36,607 ■ .— ' 302 246 548
1935 360,554 19,258 251,297 31,988 61 706 16 269
1936 277,208 30 197,705 32.859 — — 2 210
1937 350,641 — 16,660 9,530 82 5.381 47 10,027

O w i e s
1934 67,843 — 34.087 1,157 — 65 1 1,459
1935 65.144 5 87,643 4,510 — 25 1 2,217
1936 60,709 — 75.745 6.578 — 38 — 468
1937 85.008 181 6,359 2.831 ' — 410 — 5,718

J  ę c z  m i e ń
1934 88.931 — 233.175 1,889 — 1,200 4 1.178
1935 92.203 — 150.966 3.932 — \ 181 8 1,257
1936 90,977 16 286.991 2,654 — 849 2 1,570
1937 123,385 2,430 102,676 4,858 28 1,252 1 1,709

M ą k a  z  b o ż o w a V

1934 556,337 845 48.427 3,258 - 60 99 ' — 3.319
1935 552,955 979 32,210 12,288 90 149 — 6,268
1936 584,113 2.757 93,489 19.188 79 357 i 2,289
1937 654,373 901 22,611 2,326 75 681 20 1,539

O t r ę b y
1934 200.320 395 8.833 2,029 — 403 — 16,077
1935 195.011 270 20,729 364 58 323 ' — 15.997
1936 222.097 — 58.482 256 — 441 — 8.602
1937 225.615 - 8.538 40 ■— 1.206 1,556 35,508

Z i e m n i a k  i ś w i e ż e
1934 447,746 2,808 15.093 18.004 13 345 210 68.277
1935 354.722 2,616 15,658 15,150 1 151 36 85.891
1936 321,914 13.787 24,628 19.313 318 205 115 75,416
1937 442,573 5,056 15.441 24,375 99 597 104 119.889

B  y d  ł o r o s l e
1934 80,029 — 347 2,424 — — 3 518
1935 69,510 — 132 3,854 — ■ 2 1 647
1936 72.818 — 64 1,715 — — 1 492
1937 73.253 — 8 7,340 — — — 317

T r z e d a  c h i e w n a
1934 59,574 — 2,167 12.833 — 6 32 1.473
1935 61.122 — 2,152 11,565 — 7 —  ■ 1.429
1936 55,819 — 1,633 15,528 — — 13 3.176
1937 61.280 — 573 26.828 — 16 27 2.110

D r z e w o n i e o b r o b i o n e
1934 777,870 1.514 60,024 197.331 — 655 144 15.434
1935 699.094 2,152 81,121 129,518 77 197 431 24,534
1936 849.177 844 110,812 110,146 3 180 192 29,483
1937 1,142.973 334 79.994 108,907 60 694 1,354 29,493

D r z e w o  o b r b i o n e
1934 781.191 155,023 709.493 79.610 180 1.738 4,347 347 A91
1935 818.716 216.949 422,267 94.962 248 3,185 4.043 267.310
1936 990,399 241.799 625,117 91.897 186 1.406 2.404 401.838
1937 1.027,369 127.235 643.451 110,732 18 1.456 6.193 418.514
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R U C H  C E N
(Ceny z przed tygodnia w naw iasach)

I. Zboża. Urzędowe notowania dolnej granicy cen za 100 kg. w złotych, loco wagon 
w dniu 16 sierpnia 1938 roku.

W arszawa Poznań Bydgoszcz K atowice Kraków Lwów Lublin W ilno

Pszenica jednolita . 
,, zb ierana .

Ż y t o ..........................
Owies . . . .  
Jęczm ień b row arny . 

„ kaszany .

22.25 (21.50)

15.50 (14,25)
19.50 (20,50)

15,25(15,25)

19,25 (19.00) 

15,00 (14.00)

14.50 (14.50)

19.50 (20,00) 

15.00(14.50)

14,75 (15.00)

22.00 (22.00) 
21.50 (21.50) 
17,25 (16.25) 
17.50(18.00)

17,00(17,00)

23.50 (22.25)
23.00 (21,50) 
15.50(16,25)
18.00

(18.50) 
15.75 (16,25)

22.25 (21,50)

16.25 (15.00) 
(18.00)

22.75 (23,50)

14.75 (16,25) 
17.00(17.50)

13,50(15.00)

15.00 (15,50)

II. N o to w an ia  zag ran iczn y ch  g ie łd  zbożow ych (za 100 kg. w złotych)

Chicago W innipeg Liverpool Rotterdam Buenos A ires

Pszenica .
Ż y t o ..........................
Jęczm ień
Owies . . . .

12.05 (12 59) 
8.83 ( 8.98) 

15,35
8.33 ( 8.29)

13.50 (14.38) 
8,36 ( 8.93) 
9.63 (10:14) 

11,06 (11,42)

15.49 (15.95) 13,61 (14.36) 10,02 (10.99) 

8,13 ( 8.19)

III. Inne  z iem iopłody i przetw ory  (w W arszaw ie)
Groch polny 

„ W iktoria 
„ Folgera 

Łubin n iebieski 
u żółty

R zepak zimowy . 44,00 (44,00)
R zepik „
R zepak letni,
R zepik „
S iem ię lniane 
Koniczyna czerw ona surowa bez kan ianki —

„ ,, .. o czyst, 97$ —
Koniczyna b ia ła  surowa bez kan ianki 165,00 (160.00)

................................. o czyst, 91% 195.00 (190,00)
Ziem niaki jadalne . . . .
W yka . . . . .  —

Peluszka . . . . —
M ąka pszenna gat. I 0 — 65$ . 33.00 (34.50)

u ii ii II 30 65$ 27.50 (28.50)
„ III 65 -  70$ . 17.50 (18.50)

M ąka żytnia gat. I 0 — 50$ . 26.00 (25,50)
„ „ razow a 0 — 95$ . 18.00 (16,50)

O tręby pszenne grube 12,00 (11.75)
„ „ średnie  . 11.00 (10,75)
„ „ m iałk ie . 11.00 (10,75)

O tręby żytnie 9,00 ( 9.00)
„ jęczm ienne 

Ś ruta sojowa
—

23,25 (23.00)
M akuchy lniane . 19.50 (21,00)

„ rzepakow e 12,50 (12,75)
Słom a żytnia prasow ana • 4.50 ( 4.50)
Siano prasow ane słodkie . 7.00 ( 7.00)

IV. Z w ierzęta rzeźne (za 100 kg. żywej wagi w złotych)

W arszawa Mysłowice Łódź Lublin Poznań Kraków

W oły I kl, '.dobrze opasione) mięsne 82 -  95 68 -  75 75 — 80 — 70 — 76 62 -  74
„ II kl, (średnio opasione) „ 62 — 71 61 — 67 67 — 74 — 60 — 68 55 — 63
i, III kl. (mało opasione „ 52 — 55 55 — 60 — — 50 — 56 —

Krowy I kl, . 81 — 100 — — 50 — 55 70 — 76 —
„ II k l................................................... 631/ — 69 71 — 75 70 45 — 50 60 — 66 50 — 60
„ III k l................................................... 52 — 53 55 — 63 45 — 55 40 — 45 46 — 54 40 — 50

C ielęta ponad 60 kg. 98 — 110 80 — 90 — 65 — 70 90 — 100 90 —105
„ „ 40 kg. 83 — 97 70 — 79 70 — 95 60 — 65 82 — 88 80 — 90
« ii 30 kg. 60 — 70 60 — 69 — 50 — 60 60 — 68 70 — 80

Owce młode . . . . 56 — 60 — — i — 66 — 70 —
„ stare . 40 — 50 — — 50 — 62 —

Św inie słoninowe ponad 180 kg. 116 — 120 — 110 — 120 — — —
i. ii 150 kg. 107 — 115 113 — 120 108 — 117 100 - 1 1 0 102 — 106 110 — 120
„ „ poniżej 150 kg, 104 — 106 105 —112 105 —116 93 — 102 96 — 100 —
„ m ięsne ponad 110 kg. 100 — 103 95 —104 100 — 107 83 —100 90 — 94 98 — 110

80 -  110 kg. 96 — 98 — 94 —104 80 — 85 82 — 88 90 — 98
Bydło chude . . . . 42 — 411 — — — — —

V. Ryby (w W arszaw ie)
H urtow e notow ania za 1 kg w  zło tych (ceny detaliczne w naw iasach): karp  żywy 1,60 (1,80—2,00) 

bez względu na wagę, lin  żywy 2,30—2,50 (2,60—2,80), lin śn ięty  1,20— 1,40 (1,50— 1,80), szczupak śnięty w ybór
2,00—2,20 (2,40—2,80), średni 1,40— 1,70 (1,60— 1,80), drobny 1,30— 1,40 (1,60— 1,70), sandacz jeziorow y 4,00—
4,25 (4,50—4,80), w ęgorz 2,00—2,20 (2,40—2,60), leszcz gruby 1,70— 1,80 (2,00—2,20), średnica 0,75—0,80 (0,95— 
1,00), d robnica 0,40—0,50 (0,60—0,70).
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VI. N ab ia ł i ja ja  (w W arszaw ie)
H urtow e notow ania m asła za 1 kg. w złotych: masło wyborowe I gat. w beczkach i blokach 3.00, wybo­

rowe w drobnym opakow aniu firmowym 3.10, deserowe m leczarskie II gat. 2.70, solone m leczarskie 2.70, osełko­
we 2.20. W  detalu  o 10 — 15%  drożej. J a ja  świeże za 1 kg. w hurcie (ceny detaliczne w naw iasach): I gat. 1.50
(1.75), II gat. 1.30 (1.45), III gat. 1.25 (1.35). Na sztuki: I gat. 9 groszy, II gat. 7 gr., III gat. 6Va gr. Śm ietana 
homogenizowana 1.50, zw ykła 1.40. Mleko na m iarę 25 gr., butelkow e 30 gr. za 1 litr.

VII. W arzy w a  (w W arszaw ie)
H urtow e notow ania z a - 100 kg w zło tych: bób 7,50— 10,00, fasola strączkow a zielona 25,00—30,00, żółta

25.00—30,00, groch strączkow y 40,00—50,00, pom idory 25,00—30,00, II gat. 15,00— 18,00, szczaw  8,00— 10,00, szpi­
nak  12,00— 15,00, ziem niaki m łode 5,50—6,50; za 100 pęczków  lub sztuk: bu rak i-bo tw ina  7,00—8,00, cebula 
m łoda 8,00— 10,00, kalafiory 15,00—20,00, II gat. 8,00— 12,00, III gat. 3,00—5,00, k a la rep a  10,00— 13,00, kapusta  
b ia ła  15,00—20,00, II gat. 7,00— 10,00, czerw ona 12,00— 15,00, w łoska 13,00—i7,00, koperek  3,00—5,00, koper
5.00—7,00, kukurydza 6,00—8,00, m ajeranek  5,00—7,00, m archew  7,00—8,00, ogórki gruntow e 0,80— 1,00, II gat. 
0,50—0,70, p ie truszka  7,00— 10,00, pory  13,00——20,00, rzodk iew ka 2,50—3,50, sa ła ta  3,00—5,00, se lery  15,00—20,00, 
szczypiorek 5,00—700.

VIII. Len (w W ilnie)
H urtow e notow ania lnu za 1.000 kg w  złotych: len  trzepany  M iory 1.400— 1.450, targan iec mocz. 700'—740.

IX. N aw ozy sztuczne (w sierpn iu  1938 r.)
1. N aw ozy azotowe Z jednoczonych F abryk  Związków Azotow ych w M ościcach i Chorzowie. Ceny ro ­

zum ieją się za 100 kg. (oprócz azotniaku granulowanego) w złotych, siarczan amonu i wapnam on luzem, azotniak 
granulow any w bębnach, pozostałe w workach. A zotniak m ielony 21%—23,30, granulow any zł. 1,11 za 1 kg. %; 
siarczan amonu m ielony 20,6%—21,10, krystaliczny  21%—21,70; wapnam on 15,5%—-15,80; sa le trzak  mielony 
15,5%—20,70, granulow any 15,5%—21,60, sa le tra  wapniowa 15,5%—24.30; sa le tra  sodowa 15,5%—:25.00; superto- 
masyna azotniakow ana (9% azotu, 12% kw asu fosfor.) — 19.10.

Ceny rozum ieją się p rzy  dostawie w ładunkach wagonowych (co najm niej 10 ton) franco s tac ja  odbior­
cza kolei norm alnotorowych. P rzy  dostaw ie co najm niej 5 ton, a poniżej 10 ton, do każdych 100 kg. brakujących 
do 10 ton dopłaca się 60 groszy bez względu na  odległość. P rzy  dostaw ie poniżej 5 ton  ceny podane obowiązują 
loco wagon stac ja  załadow cza Chorzów wzgl. Mościce—Fabryka.

Do każdego pełnego wagonu (10 ton) azotniaku mielonego i supertom asyny azotniak. dodaje  się ubranie 
ochronne i jedną parę  okularów.

P rzy  zapłacie gotówką o 3% taniej. P rzy  kredycie oprocentow anie o 0,5% wyżej od Banku Polskiego,
2. N aw ozy potasowe  (za 10 ton  w złotych franco stac ja  załadow cza K ałusz względnie Stebnik, luzem ):

a) woj. warszaw skie, łódzkie i kieleckie: kainit 10%—236, sól potasow a 20%—725, sól potasowa 
40%— 1.600, kalim agnezja 18%—900;

b) woj. lubelskie i wołyńskie: kain it 10%—213, sól potasow a 20%—695, sól potasow a 40%— 1.530, k a ­
lim agnezja 18%—820.

c) woj. białostockie, nowogródzkie, w ileńskie i poleskie: kain it 10%— 191, sól potasow a 20%— 660, sól 
potasow a 40%-—1.440, kalim agnezja 18%—740,

d) woj, pomorskie, poznańskie i śląskie: ka in it 12% 309, kain it 14% 354, sól potasow a 20% 725, 
sól potasow a 40% 1.600, kalim agnezja 18% 900.

e) woj. krakow skie, lwowskie, stanisławow skie i tarnopolskie: kain it 10% 236, sól potasow a 20% 725, 
sól potasow a 40% 1.600, kalim agnezja 18% 900.

N a żądanie tow ar może być dostarczony w w orkach jutow ych za dop ła tą  zł. 1.20 za worek. P rzy  zap ła ­
cie gotówką o 3% taniej,

3. N aw ozy fosforowe  (za 100 kg. w złotych, luzem, franco s tac ja  odbiorcza, przy w ysyłkach co n a j­
mniej 10 to n ) :

a) superfosfat m ineralny: 16%—9,95, 18%—11,20.
b) superfosfat kostny: 16%— 11.80, 18%—13.25.
c) superfosfat am oniakalny: */10%— 11,90; G/12% — 14,00.

P rzy  w ysyłkach poniżej 10 ton, a le nie m niej, niż 5 ton, dolicza się 60 groszy za każde b rakujące 100 kg. 
Przy w ysyłkach poniżej 5 ton ceny rozum ieją się franco magazyn fabryki. Towar może być dostarczony w w or­
kach  jutowych po cenie 1,15 zł. za  w orek. Przy zapłacie  gotów ką o 3%  taniej.

X. W ęg ie l cem ent, w ap n o
Ceny Związku Gospodarczego Spółdzielni Rolniczo-Handlowych w W arszaw ie (K opernika 30) d la  człon­

ków — spółdzielni terenowych.
W ęgiel górnośląski zł. 24.00, dąbrow iecki zł. 25.00 za 1 tonę loco kopalnia. Ceny ważne w sierpniu 1938 r.
Cement zł. 35.00 za 1 tonę loco cementownie.
W apno  kieleckie loco w apienniki za 1 tonę: Jaw orznia i Sitkówka zł, 23,50, P iechcin zł. 21.50.
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dość równomiernie rozłożona na cały rok, a  to 
jest najlepszą rękojmią i stabilizacji cen, bez 
większych zwyżek, ale i bez spadków. Wpływy 
gotówkowe rolnictwa z hodowli powinny być 
■więc wyższe niż w roku świeżo zakończonym.

Tendencja mocna na rynku żywca w ogóle, 
a  trzody chlewnej w szczególności w chwili 
(obecnej tłumaczy się umiarkowaną podażą 
w okresie pilnych robót w polu. Nie trzeba 
wszakże zapominać, że te roboty będą trwały 
aż do początku października, to znaczy do za­
kończenia wykopków ziemniaczanych i bura­
czanych. ' Zbiór ziemniaków będzie miał duże

znaczenie o tyle, że w razie dobrego urodzajlu 
tego ziemiopłodu, stanowiącego u nas podstawę 
żywienia zwierząt, rolnik nie będzie się obawiał 
braku paszy i niezawodnie będzie się „trzymał" 
z ceną. Inaczej będzie, jeżeli ziemniaki nie do­
piszą. Sądząc z danych Gł. Urzędu Statystycz­
nego, stan upraw ziemniaczanych doznał ostat­
nio poprawy. Gdyby spadło jeszcze parę desz­
czów, (a w sierpniu u nas często się to zdarza), 
to można by oczekiwać zbioru ziemniaków co 
najmniej przeciętnego. Wówczas odcinek hodo­
wlany produkcji rolniczej nie wzbudzałby więk­
szych obaw.

N. B.

TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEI
Uprawa żyta w Polsce w  świetle doświadczeń1*')

Siew żyta.
Gęstość siewu żyta należy normować według 

rodzaju gleby, sianu jej kultury, intensywności 
nawożenia, warunków klimatycznych, od pory 
siewu, sposobu siewu, jakości ziarna, jego siły 
kiełkowania i wreszcie od zdolności krzewienia 
się odmian wysianych.

Żyto posiane za gęsto łatwiej wylęga i miewa 
mały kłos o drobnym ziarnie. Przy zbyt rzadkim 
siewie zachwaszcza się pole i otrzymuje niski 
plon. Gęstość siewu waha się w szerokich grani­
cach od 80 — 200 kg na 1 ha. Ilość wysiewu ży­
ta na jednostkę powierzchni zwiększa się w mia­
rę posuwania się na wschód w ekstensywnie j- 
sze warunki uprawy roli, gdzie wysiew żyta do- 
konywuje się przeważnie rzutowo.

Na glebach o niskiej kulturze, zachwaszczo­
nych i zaperzonych, należy siać gęściej to jest 
160 kg na ha, a  nawet do 180 kg przy rozstawie 
rzędów 10 — 15 cm. W gorszych warunkach na­
leży dążyć do' zagęszczenia siewu, jednak na 
glebach suchych, o zbyt ograniczonej ilości azo­
tu należy siać rzadziej, przez co zapewnia się 
roślinie dostateczną ilość pokarmów i wilgoci.

Rzadkie siewy należy stosować na glebach w 
kulturze o wysokiej sile nawozowej. Na takich 
glebach, pominąwszy oszczędność na ziarnie, 
rzadkie siewy zabezpieczają łan przed wylęgnię­
ciem, umożliwiają dobre wykształcenie ziarna 
i dają wyrośniętą, mocną słomę. Rośliny w takich 
warunkach mają więcej miejsca, wilgoci i świa­
tła, lepiej się korzenią, co umożliwia lepsze 
przezimowanie.

W dobrze prowadzonych gospodarstwach ziem 
zachodnich sieje się przeważnie od 100 — 140 kg 
na I ha, przy rozstawie rzędów 15—20 cm. Przy 
intensywnym nawożeniu wysiew 80—100 kg daje 
dobre rezultaty. Twierdzenie to jest oparte na 
szeregu doświadczeń.

W roku 1928 — 29 w Wysokości, w pow. ko­
ściańskim, zasiano żyto na glebie gliniasto-piasz- 
czystej po pszenicy jarej. Pod żyto dano 1,6 q 
soli potasowej 40%, 2 q tomasyny, 1 q azotnia- 
ku. Wyniki doświadczenia były następujące:

W ysiew w kg 
na 1 ha

Rozstawa 
rzędów w cm

Plon w 
ziarna

q z 1 ha 
słomy

160 20 19,4 35,4
120 20 23,0 41,8
100 25 22,5 42,6
78 25 19,2 34,7
60 30 19,5 28,2

W tym samym roku przeprowadzono doświad­
czenie w Jurkowie, w pow. kościańskim, na gle­
bie gliniasto-piaszczystej po owsie, przy stałej 
rozstawie rzędów 20 cm i nawożeniu w postaci 
20 q soli potasowej 40%, 2 q tomasyny i 1 q 
azotniaku. Wyniki były następujące:

w kg na 1 ha
Plon w q z 1 ha

ziarna słomy
160 20,5 35,0
120 26,8 55,2
100 26,3 48,2

W roku 1928—29 przeprowadzono w Mierze- 
jewie, w pow, leszczyńskim, na glebie glinia­

*) P a trz  „Życie R olnicze” n r 31, 32 i 33 z rb.
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stej w kulturze, po owsie, iprzy średnim nawo­
żeniu mineralnym doświadczenie z następującym 
wynikiem:

W ysiew w kg 
ną 1 ha

Rozstawa 
rzędów  w cm

Plon w 
ziarna

q z 1 ha 
słomy

160 20 21,2 30,9
120 20 24,7 45,3
80 25 23,7 45,8
48 30 22,0 42,4

W Strzyżewicach, w pow. leszczyńskim, na gle­
bie piaszczysto-gliniastej po jęczmieniu, p;rzy 
średnim nawożeniu mineralnym osiągnięto na­
stępujące wyniki, przy jednakowej rozstawie 
rzędów 20 cm:

Plon w q z 1 ha
w kg na 1 ka ziarna słomy
140 33,6 64,6
120 34,4 63,0
100 34,0 66,8

80 35,4 66,4
60 34,2 63,6
40 32,4 62,8

Rzadsze siewy umożliwiają roślinom Oszczęd­
niejszą gospodarkę pokarmami glebowymi. To­
też rzadsze siewy wykazują lepszy stan roślin 
pod względem wyżywienia azotowego1, aniżeli 
gęstsze siewy. Również i gospodarka wodna jest 
ekonomiczniej sza przy rzadkich siewach. Jed ­
nakże przy rzadkich siewach żyto wymaga wio­
sną wczesnej i dobrze wykonanej pielęgnacji.

Z wiosenną pielęgnacją mamy wiele trudno­
ści, ponieważ żyto na wiosnę jest wyrośnięte, 
rozkrzewione i łatwo można je uszkodzić. Bro­
nowanie, najtańszy sposób pielęgnacji, przy ży- 
pie często zawodzi szczególniej na glebach lżej­
szych, gdyż bronując żyto, ogałacamy korzenie 
rośliny i narażamy je na zmarznięcie na skutek 
nocnych przymrozków przedwiośnia i wczesnej 
wiosny. Zbyt późne bronowanie powoduje krze­
wienie się żyta i tworzenie dodatkowych pędów, 
po znowu zakłóca harmonijny rozwój rośliny. 
Do bronowania żyta przystępujemy wtedy, O' ile 
zajdzie tego wyraźna potrzeba, to znaczy, o ile 
żyto było zasiane na glebie zlewnej, zaskorupia­
jącej się i wiosną trzeba zniszczyć tę skorupę. 
Pamiętać przy tym należy, że nie można brono­
wać żyta przed obeschnięciem roli. Zamiast bro­
ny można na glebach zaskorupiających się użyć 
wałka pierścieniowego.

Najwłaściwszym zabiegiem przy rzadkich sie­
wach jest stosowanie opielacza, a przy cenniej­
szych kulturach ręcznego motyczenia. Ze wzglę­
du na krótki okres czasu, jakim rozporządzamy

przy pielęgnacji żyta, stosujemy ją zwykle je­
dnorazowo.

Wiosenne nawożenie żyta azotem powinno być 
wykonane tuż przed wykonaniem pielęgnacji. 
O skuteczności zabiegów pielęgnacyjnych przy 
uprawie żyta świadczą następujące doświadcze­
nia.

Od 1930 — 1934 r. przeprowadzono w Zakła­
dzie Doświadczalnym w SielcU na zdegradowa­
nym czarnoziemie doświadczenia z motyczeniem 
żyta, przy czym wykonano jedno- motyczenie. 
Średnie wyniki z tych lat są następujące:

Rozstawa 
rzędów  w cm Nawożenie Pielęgnacja

Plon w q z ha
ziarna słomy

10 norm alne __ 30,9 54,7
20 • 11 — 31,4 . 55,4
20 pielęgnacja 32,4 55,3
20 wzmocnione — 33,4 59,4
20 »» pielęgnacja 35,6 58,2

W r, 1932 przeprowadzono 2 doświadczenia 
z pielęgnacją żyta w pow, poznańskim, w Bara­
nowie, na glebie piaszczystej w kulturze i w Przy- 
brodzie na glebie aluwialnej gliniasto-piaszczy- 
stej. Wynik był następujący:

Plon w  q z ha 
Rodzaj zabiegu:' Baranowo Przybroda

ziarna słomy ziarna słomy
bez dodatkowej pielęgnacji 23,4 38,4 27,2 46,6
z pielęgnacją dodatkow ą 25,2 31,0 29,0 44,6

W' obydwu doświadczeniach pielęgnacja pod­
niosła plon ziarna, obniżając plon słomy, ponie­
waż była stosowana nieco późno i wywołała pe­
wne zahamowanie we wzroście roślin. Na mniej­
szy plon słomy, wyrażony liczbą 31,0 q względ­
nie 44,6, miało również wpływ większe wy- 
phwaszczenie na parcelach pielęgnowanych,

W r. 1933 w Manieczkach, pow. śremskiego, 
na glebie gliniasto - piaszczystej o podglebiu gli­
niastym zasiano żyto- Rogalińskie po owsie. 
Pod żyto dano 40 kg azotniaku na ha. Wysiew: 
,130 kg na ha. Wynik doświadczenia był nastę­
pujący:

Rozstawa 
rzędów 
w  cm

Pielęgnacja
P l o n w q z ha

bez azotu 
wiosną

60 kg salestry 
wiosną

ziarna stomy ziarna słomy

15,8 bez pielęgnacji 19,4 40,8 20,6 49,4
20,0 11 23,4 46,4 25,8 55,6
20,0 2 razy motycz. 23,6 44,8 28,8 54,4

W doświadczeniu stwierdzono- wyższy plon ży­
ta sianego w szerokie rzędy oraz dodatni wpływ
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pielęgnacji w połączeniu z saletrowaniem. Przy 
uprawie żyta na glebach pochodzenia torfowego, 
zwiększających swą objętość pod wpływem mro­
zu, można zaobserwować tak silne rozluźnienie 
gleby wiosną, że rośliny nie mogą się w niej u- 
trzymać, lecz przewracają się. Przez silne zwa­
łowanie wałem gładkim wzmacnia się rośliny w 
takich glebach. Zwałowane żyto wytwarza no­
we piętro korzeni przybyszowych.

Głęboka uprawa, połączona z intensywnym na­
wożeniem, dała dobre wyniki przy uprawie żyta 
systemem Lossowa w Skrzetuszewie. Lossow 
sieje żyto w trzy rzędy obok siebie, przedzielo­
ne nieobsianym głęboszowanym i często wzru­
szanym pasem szerokości 45—50 cm.

Czas siewu żyta jest bardzo różny dla różnych 
okolic Polski. Na Wileńszczyźnie najwłaściwszy 
termin siewu żyta — 'to koniec sierpnia i począ­
tek września, o czym świadczą przeciętne, uzy­
skane z pięcioletnich doświadczeń wykonanych 
w Bieniakowicach.

Plon w q z ha 
Czas siewu: (przeciętnie za la ta  1931— 1935)

ziarna słomy
siew  25.VIII 16,4 33,4

„ 5.IX 16,4 32,6
„ 19,IX 14,8 31,4

Podobnie jest i w województwach południowo- 
wschodnich. W Wielkopolsce -nie można siać ży­
ta, tak samo jak i pszenicy zbyt wcześnie ze 
względu na długą jesień i niębezpieczeńsitwo 
muchy heskiej. W roku 1934 n. p. wszystkie 
wczesne żyta jak i pszenice, siane w Wielko­
polsce około 15 września, trzeba było zaorać, tak 
bowiem były przez tego szkodnika zniszczone. 
Zresztą zbyt wcześnie siane żyto nadmiernie roz­
rasta się przed zimą, przy czym zachodzi powa­
żne niebezpieczeństwo wyprzenia pod okrywą 
śnieżną. Wprawdzie jest na to rada: koszenie 
takiej oziminy albo spasanie jej, lepiej jednak 
jest siać ją tak, by nie była nadmiernie wybuja­
ła, a miała dobrze rozwinięte korzenie. Przyj­
mujemy dla Wielkopolski jako początkowy ter­
min siewów 20 września.

Zachodzi pytanie, kiedy należy kończyć sie­
wy. Jeśli jesień jest pogodna, to można w Wiel­
kopolsce siać jeszcze po 15 października. Jeśli 
natomiast wcześnie nastaną mrozy, wtedy takie 
późne siewy są niekorzystne i roślina nie może 
już dogonić opóźnienia.

W tym kierunku bardzo pouczające jest do­
świadczenie, przeprowadzone w okresie trzylet­
nim w Szczurach, w pow. ostrowskim, na glebie 
gliniasto - piaszczystej, o podłożu gliniastym.

Szczególnie badano w tych doświadczeniach 
wpływ nawożenia azotowego na wsześniejsze 
i późniejsze siewy. Wynik uzyskano następują­
cy — plon podano w q z 1 ha:

W roku 1930—31 siano żyto po mieszance ję­
czmienia z owsem; dnia 10 lipca dano kultywa- 
tory i brony, a 17.IX orkę na 9 cali i brony; sie­
wu wczesnego dokonano 24 września, a późnego 
20 października, odmiana Petkus. Sprzęt wcze­
snego i późnego siewu dnia 18 lipca.

Nawożenie
Żyto wczesne 
siew  24,IX

Żyto późne 
siew  25. X

ziarno słoma ziarno słoma

fosforow o-potasow e................. 19,3 31,5 19,5 28,3

z dodatkiem  0,6 q azotniaku 
jesienią i 1 q saletry sodowej 
w i o s n ą ....................................... 23,8 42,1

z dodatkiem  0,6 q azotniaku 
jes. i 1,5 q saletry  sod. w iosną 26,3 44,7 25,3 39,4

z dodatkiem  2 q saletry  sod. 
w iosną . . ............................... 25,4 43,9 24,5 43,1

W roku 1931 — 32 zasiano żyto po mieszance 
na zielono, w lipcu podorywka, kul ty walor, w 
sierpniu brony, orka na 8 cali, we wrześniu wał 
Campbella, włóka, brony. Siew wczesny 21-go 
września, późny 22 października w ilości 120 kg 
na 1 ha, rozstawa 20 cm. Odmiana Petkus. W 
połowie lipca żyto silnie wyległo.

Nawożenie
Żyto w czesne 

siew  21,IX
Żyto późne 
siew 22.X

ziarno słoma ziarno słoma

bez n a w o z u .............................. 25,6 71,4 16,4 53,8

na naw ozie fosforowo-potas, 27,4 77,2 18,4 57,8

z dodatkiem  0,6 q azotniaku 
jesienią i 1 q saletrzaku w iosną 31,6 87,0 19,8 66,2

z dodatkiem  0,6 q azotniaku 
jesienią i 2q  saletrzaku w iosną 33,0 92,6 20,8 70,4

W roku 1933—34 zasiano żyto po mieszance 
z wyką na ziarno; podorywka około 1 września,

N awożenie
Żyto wczesne 

siew 22.IX
Żyto późne 
siew l2.X

ziarno słoma ziarno słoma

bez n a w o z u .............................. 26,8 42,4 21,4 38,0

na naw ozie fosforowo-potas, 24,2 38,8 24,4 35,4

z dodatkiem  0,6 q saletrzaku 
jesienią i 1 q sałetrz. wiosną 28,6 44,4 24,0 38,2

z dodatkiem  0,6 q saletrzaku 
jesienią i 2 q salelrz. w iosną 32,0 48,2 29,8 47,2

z dodatkiem  1 q saletrzaku 
w i o s n ą ....................................... 28,4 42,0 27,2 41,8
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brona, 10 września orka na 8 cali, wał Camphel- 
la, brona. Siew wczesny 22 września, późny 12 
października w ilości 160 kg na 1 ha. Odmiana 
Petkus. Sprzęt żyta wczesnego 12 lipca, a  póź­
nego 17 lipca. Wyniki ilustruje tabela, zamiesz­
czona u dołu 16 str,

W roku 1930—31 wczesne i późne siewy nie 
dały różnic w plonach, gdyż jesień była ciepła 
i długa, a listopad był nawet cieplejszy niż nor­
malnie. Natomiast w roku 1931 — 32 późniejsze 
siewy dały znacznie gorsze plony, gdyż zima w 
pow. ostrowskim była wczesna, mrozy nastały 
już w początkach listopada zaraz po wschodzie 
żyta późnego. W roku 1933 — 34 plony żyta póź­
nego są nieco niższe, gdyż w październiku nasta­
ły pierwsze przymrozki, a  w końcu listopada 
spadł pierwszy śnieg.

To samo doświadczenie kontynuowano przez 
następne trzechlecie w Szczurach, przy czym 
obok czasu siewu zwrócono uwagę i na gęstość 
siewu.

W roku 1934-35 zasiano żyto po mieszance; 
podorywka 16,VIII, orka na 8 cali l.IX. Nawo­
żenie 80 kg saletry na ha. Siew w rzędy co 
20 cm. Wyniki były następujące:

Czas siewu W ysiew na 
ha w kg

Plon w q z ha

ziarna słomy
10 w rześnia 120 20,2 39,2
10 160 18,0 35,6
20 120 22,0 43,8
20 160 24,8 49,2

1 października 160 24,7 49,0
1 200 23,4 46,2

W roku 1935-36 to samo doświadczenie dało 
następujące rezultaty:

Czas siewu W ysiew na 
ha w kg

Plon w q z ha

ziarna słomy
12 w rześnia 120 12,0 37,0
12 160 10,2 27,6
23 120 19,2 42,2
23 160 15,6 41,2

2 października 160 18,4 40,0
2 200 16,2 , 48,4

Czas siewu W ysiew w kg 
na ha

P lon w q z ha

ziarna słomy

11 w rześnia 120 19,6 35,2
11 160 21,8 34,0
22 ' „ 120 21,6 35,8
22 „ 160 22,0 35,4

1 października 120 19,1 34,2
1 160 19,0 31,6
1 200 19,6 35,8

Średnia za trzechlecie z powyższego doświad­
czenia przedstawia się następująco:

Czas siewu W ysiew w kg 
na ha

Plon w 
średnia za

q z ha 
trzechlecie

10—12 w rześnia 120 17,3 37,1
1 0 -1 2 160 16,7 32,4
20—23 120 20,9 40,6
20—23 160 20,8 41,9
1 lub 2 paździer. 160 20,7 40,2
1 lub 2 200 19,7 43,5

Niski plon wczesnych siewów w r. 1935-36 
był spowodowany uszkodzeniem żyta przez mu­
chę heską.

W roku 1936-37 przy siewie żyta po mieszan­
ce owsa z łubinem, otrzymano następujące wy­
niki:

Na podstawie doświadczeń i obserwacji na­
leży przyjąć, że najiwłaściwszym terminem wy­
siewu żyta dla Wielkopolski jest czas od 
20 września do 5 października. Wcześniejszy 
siew żyta nie zawsze się udaje z powodu wy­
stępowania muchy heskiej na wczesnych sie­
wach. Zbyt późne siewy nie pozwalają roślinie 
dostatecznie rozkrzewić się i zakorzenić, nara­
żając ją na wymarznięoie w suche bezśnieżne 
zimy.

Siew żyta musi być wykonany płytko, nie głę­
biej niż 4 cm. Głębsze przykrycie na glebach 
cięższych bardzo ujemnie wpływa na wschody. 
Normalnie siejemy żyito na głębokości od 
2—4 cm.

Sprzęt żyta

Sprzętu żyta dokonujemy w stadium dojrza­
łości żółtej. Praktycznie czas zbioru stwier­
dzamy w ten sposób, że próbujemy dawnym 
zwyczajem, czy ziarno żyta łamie się na paznok­
ciu. Zbiór żyta w tym stadium zapobiega osy­
pywaniu się ziarna z kłosów, obłamywaniu się 
całych kłosów lub ich części. Przy sprzęcie ży­
ta na siew należy opóźnić koszenie, celem otrzy­
mania ziarna zupełnie dojrzałego. Żyto' sprząt­
nięte za wcześnie kiełkuje słabo i nierówno.

Prof. dr. Bronisław Niklewski 
i inż. Alfons Grzesiak
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Chwasty występujące na torfowiskach 
uprawnych i ich zwalczanie*)

W poprzednim artykule omówiliśmy wyniki 
doświadczeń, wykazujących wpływ różnych 
czynników na zachwaszczenie torfowiska. Przy­
stępujemy obecnie do zagadnienia wyczerpywa­
nia torfowiska przez chwasty ze składników po­
karmowych i do charakterystyki ważniejszych 
chwastów.

Celem zorientowania się, ile składników po­
karmowych wyczerpują chwasty, wykonałem 
analizę chemiczną najbardziej rozpowszechnio­
nych chwastów na torfowisku sarneńskim.

Do badań pobierania składników pokarmo­
wych przez chwasty użyłem chwastów z poletek 
jęczmienia, które otrzymały 100 kg K20  i 30 kg 
Cu S 0 4 na ha jako nawożenie.

W niżej podanych tablicach zestawiłem wy­
niki chemicznej analizy chwastów zebranych 
18.V. w początkowych stadiach rozwoju i wy­
niki analiz z czasu kwitnienia chwastów, zebra­
nych podczas żniw 15.YII.

ANALIZA CHW A STÓW  ZEBRANYCH 18.V 1937 R.

Nazwa gatunku
W  procentach suchej masy

n 2 P2 o 5 K2Q

Mlecz zwyczajny , . . 4,4 0,90 4,22
Ostrożeń polny . . . . 4,3 0,83 3,10
Rdest plam isty . . . . 4,5 0,80 2,98
Komosa b i a ł a ...................... 4,3 0,81 4,15
M niszek pospolity . . . 3,0 0,72 3,53

ANALIZA CHW A STÓW  ZEBRANYCH W  CZASIE 
K W ITNIEN IA  (ŻNIW) 1937 R.

N azw a gatunku
W procentach suchej masy

n 3 p 2o 5 K20 Ca O
W łók­
no su­
rowe

Popiół
su­

rowy

Mlecz zwyczajn. 2,13 0,96 1,52 3,12 29,90 12,01
Ostrożeń polny 2,14 0,62 1,14 4,26 26,94 14,21
Rdest plam isty 1,86 0,67 1,20 3,74 30,95 8,80
Komosa biała 2,60 0,87 2,33 4,03 21,00 17,95

Procentowa zawartość azotu i potasu jest bar­
dzo wysoka w początkowych stadiach rozwoju, 
natomiast spada ona do połowy w okresie kwit­
nienia i żniw. Chwasty, mając system korzenio­
wy silniej rozwinięty, aniżeli rośliny uprawne, 
pobierają dwu i trzykrotną ilość tych składni­
ków co trawy, względnie rośliny motylkowe. 
Ilość suchej masy chwastów oraz ilość składni­
ków pokarmowych w niej zawartych, przeliczy­

łem na plony z powierzchni 1 ha. Jeżeli rozpa­
trzymy, ile składników pokarmowych wyczer­
puje plon ostateczny (suma suchych mas z dnia 
18.V i 15.VII) wymienionych chwastów, to oka­
że się, że chwasty wydały w kg z ha:

Suchej masy (wysusz, przy Zawartość w suchej m asie kg
105° C) w przeliczeniu N p 2o 5 K20

2,280 53 18 35

Zanalizowane chemicznie chwasty stanowiły 
85% suchej masy wszystkich chwastów z ha. 
Doliczając ilość składników pokarmowych 
chwastów niezanalizowanych (15% suchej ma­
sy chwastów), możemy przyjąć, że w warun­
kach polowej uprawy na torfowisku sarneńskim 
przy silnym zachwaszczeniu chwasty wyczerpu­
ją przeciętnie:

N P 20 5 K2Q 
w kg z ha 62 21 42

Torfowiska opanowane przez chwasty szybko 
się wyczerpują z zapasów pokarmowych.

Właściwości główniejszych chwastów 
na torfowisku i walka z nimi.

Do najbardziej rozpowszechnionych chwa­
stów na zbadanym torfowisku należą:

1) Mlecz zwyczajny (Sonchus oleraceus). 
Bardzo przykry i uporczywy chwast. W pierw­
szych latach po zagospodarowaniu torfowisk 
występuje pojedyńczo, lecz przy niedostatecz­
nej walce z nim szybko rozmnaża się za pomocą 
owłosionych nasion, które roznoszą się za po- 
mocą wiatru na wszystkie strony. W alka z nim 
jest bardzo trudna. Przez skaszanie wywołuje 
się wzrost nowych pędów z korzeni. Przy ma­
sowym rozpowszechnieniu walka z mleczem mo­
żliwa jesit tylko przez zasianie trwałej łąki.

2) Ostrożeń polny (Cirsium aruense). Należy 
do najbardziej rozpowszechnionych i uprzykrzo­
nych chwastów na torfowisku sarneńskim. Ko­
rzeni się głęboko i posiada zdolność odrastania 
z niewielkich odłamków korzeni. Dosięga na

*) P a trz  „Życie R olnicze" nr 33 z rb.
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torfowisku niebywałego rozwoju, przechodząc 
pzęsto wysokość 2 metrów. Skutecznym sposo­
bem pozbycia się ostrożeni jest wyrywanie pę­
dów z korzeniami z wilgotnego gruntu, podczas 
ich kwitnienia. Niszczy go taikże trwała łąka 
z kilkakrotnym śkaiszaniem w pierwszym roku 
założenia,

3) Rdest plamisty (Polygonum persicaria). 
Jesit najdokuczliwszym chwastem na torfowisku 
sarneńskim. Charakteryzuje się bardzo silnym 
rozwojem i odrastaniem. Dzięki bardzo silnemu 
wydawaniu nasion (jedna roślina może dać 
800 — 1350 nasion) bardzo silnie zachwaszcza 
torfowisko. W ystępuje w zbożach, w okopo­
wych i na łąkach, doprowadzając często do 
zniszczenia plonu. Jednorazowe skaszanie bę­
dzie wciąż bezskuteczne. Jedyny sposób po­
zbycia się rdestu przy bardzo silnym 'zachwasz­
czeniu, to głęboka orka po skoszeniu chwas.tóiw 
i założenie łąki z kilkakrotnym skaszaniem 
w pierwszym roku. Użytkowanie pastwiskowe 
piszczy go także.

4) Gwiazdnica pospolita (Słellaria media). 
(Nadzwyczajnie silnie rozwijający się chwast. 
Rozwija się za pomocą nasion i. wegetatywnie, 
wypuszczając pędy z węzłów łodygi. Jedna ro­
ślina daje około 2.000 nasion, które są zdolne 
do kiełkowania nawet po kilkunastu latach. 
Gwiazdnica często- owocuje dwa razy w jednym 
roku. Podobnie jak rogownica, zakrywa po­
wierzchnię torfu swoimi nisko płożącymi się ło­
dygami. Sposób wałki: uprawa okopowych, re­
dlenie między rzędami i podwójna pielonka.

5) Rogownica pospolita (Cerastium caespito- 
sum). Występuje w niewielkich zbiorowiskach 
na łąkach, oziminach i okopowych. Kwitnie bia- 
ło, ma bardzo bujne rozrastające się, mięsiste 
łodygi, które rozchodzą się we wszystkich kie­
runkach, przygłuszając wschody na łąkach świe­
żo założonych, W  pobliżu rogownicy spotyka 
się często podobne drobne roślinki, jak Gwiazd- 
nicę trawiastą (Stetlaria media i S. graminea), 
które porażają kultury zbożowe i łąki. Najbar­
dziej skuteczna walka z nimi, to uprawa okopo­
wych, a  także podwójna pielonka.

6) Szczaw zwyczajny (Rumex acetosa). Za­
chwaszcza wszystkie polowe i łąkowe kultury, 
występując niekiedy w wielkich zbiorowiskach. 
Rozmnaża się za pomocą nasion i wegetatywnie, 
,w związku z czym walka ze szczawiem jest cięż­
ka, Dla zniszczenia szczawiu wskazane jest 
zaoranie zachwaszczonych miejsc i zasianie łą ­
ki, Szczaw także ginie na torfach po pastwisku.

7) Komosa biała (Chenopodium album). Za­
chwaszcza zboża, łąki i kultury ogrodowe na 
torfach. Jedna roślina wydaje około- 100.000 
nasion. Najwięcej jednak występuje na pasach 
przybrzeżnych wzdłuż rowów, mało cierpi od 
zacienienia. Radykalnych środków zwalczania 
komosy nie ma.

8) Wierzbówka błotna (Epilobium palustre) 
i Krwawnica pospolita (Lythrum salicaria). 
W ystępują na łąkach, w oziminach i jarych zbo­
żach, Kwitną w drugiej połowie lipca i sierpnia, 
nadając łące w czasie swego kwitnienia wygląd 
charakterystyczny oi czerwono-różowym zabar­
wieniu, Spotykane w wielkich ilościach na brze­
gu rowów,

9) Mniszek pospolity (Taraxacum officinale). 
W największych ilościach występuje na łąkach, 
jest trwały i uporczywy. Wycinanie i bronowa­
nie nie niszczy go-, gdyż korzeni się głęboko i za­
wsze odrasta. Zniszczyć go może silne nawoże­
nie, pobudzające trawy do szybkiego wzrostu.

Ogółem znaleziono na torfowisku sarneńskim 
51 gatunków chwastów, lecz z braku miejsca 
ograniczyłem się do podania najbardziej rozpo­
wszechnionych,

Do środków walki z chwastami na torfowisku 
należą:

1) Utrzymywanie w czystości skarpy rowów, 
dróg, przybrzeżnych pasów, i wszelkich miedz, 
które najczęściej obfitują w chwasty i stąd prze­
noszą się na sąsiednie pola.

2) Układanie płodozmianu przemiennego 
^kombinowanego z upraw po-lowych z łąkowymi 
i pastwiskowymi użytkami.

3) Utrzymanie w czystości łąk (szczególnie 
w roku założenia łąki) przez skaszanie chwa­
stów, gdy wyrosną do wysokości 20—30 cm. 
Ten. zabieg należy powtarzać 2—4 razy w pierw­
szym roku zasiania łąki,

4) Niedopuszczenie do wydania nasion chwa­
stów,

5) Sianie czystym nasieniem, wolnym od na­
sion chwastów,

6) Prawidłowa obróbka gleby torfowej.
7) Wreszcie pielonka jest dobrym zabiegiem 

chwilowego1 unieszkodliwienia chwastów.

Inż. Grzegorz Kijak.

Sarny,
Z akład  D oświadczalny U praw y Torfowisk
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Zabezpieczenie kos w  świetle badań
Wzorcowni urządzeń ochronnych i poradni bezpieczeństwa pracy

W poprzednim artykule (Życie Rolnicze nr. 33 
b. r.) omówiliśmy potrzebę zabezpieczania kosy, 
jako narzędzia powodującego co roku ogromną
liczbę nieszczęśliwych wypadków w rolnictwie. 
Ze sposobów zabezpieczeń opisaliśmy te, które

Rys. 1 a i b. Zabezpieczenie ostrza kosy  przy pomocy 
osłon w ykonanych z prętu wiklinowego.

polegają na ustawianiu kosy wzdłuż kosiska czyli

dzo silnie wpływać na jej kształt. Nałożenie zaś 
wilgotnej osłony na ostrze powoduje silne rdze­
wienie kosy. Nie jest również wykluczona mo­
żliwość wypadku okaleczenia ręki podczas na­
kładania osłony na ostrze kosy.

Niektórym z tych wad można przeciwdziałać 
przez nieco inne wykonanie (Rys lb), a mianowi­
cie:- dó tego samego pręta, lecz be'z rowka, mo­
żna przybić na końcu kawałek skóry, który bę­
dzie stanowił osłonę noska klingi, na przeciw­
nym zaś jego końcu należy wyciąć na długości 
około 10 cm rowek, który ma stanowić zabezpie­
czenie ostrza piętki. Tak sporządzona osłona 
po odpowiednim ułożeniu wzdłuż ostrza dotyka 
go zasadniczo tylko w dwu punktach (nosek 
i piętka) i jednocześnie zabezpiecza dosyć do­
brze. Kształt takiej osłony jest bardziej niezale­
żny od stopnia wilgotności, przy czym zmoczone 
ostrze klingi może schnąć na powietrzu. Zazna­
czyć należy, że podobnie jak przy poprzedniej

zabezpieczenia właściwe. Obecnie przystępuje- osłonie nie jest tu wykluczona możliwość wypad
my do omówienia osłon kos, czyli zabezpieczeń 
ostrza kosy przy jej normalnym położeniu w sto­
sunku do styliska. Tak zabezpieczona kosa nie 
spowoduje zacięcia, ale nie jest wykluczony wy­
padek zaczepienia przez niią innej osoby. Dlate­
go też stosowanie osłon może być tolerowane w 
ośrodkach małego ruchu, a więc przede wszyst­
kim na wsi,

Najprostsza jest osłona z pręta wiklinowego 
(Rys. la) lub leszczynowego. Sposób jej wyko­
nania jest dosyć prosty i od dawna znany. Pręt 
taki, możliwie prosty i gładki, umocowujemy 
między dwiema deszczułkami. Następnie zwy­
kłym scyzorykiem, poczynając w odległości oko­
ło 5 cm od grubszego^ końca, wycinamy w nim 
rowek, którego głębokość równa się mniej więcej 
połowie średnicy pręta. Tak spreparowany pręt 
związujemy sznurkiem w cieńszym końcu i nakła­
damy rowkiem na ostrze kosy. Po przywiązaniu 
do' klingi sznurkiem odkładamy go do' zasusze­
nia. Czas wykonania takiej osłony wynosi około 
45 minut, koszt zaś jelst kosztem prętu wiklino1- 
wego (praktycznie żaden). Minimalny czas wy­
konania i minimalny koszit są poważnymi zaleta­
mi tej osłony. Jej wartość użytkowa jest jednak 
obniżona przez to, że podczas zasuszania pręt 
nie przybiera ściśle kształtu ostrza, a przy tym 
często się skręca. W skutek tego występują póź­
niej pewne trudności przy powtórnym nakładaniu 
osłony. Poza tym zmiany nawilgocenia mogą bar­

ku podczas nakładania osłony. Czas wykonania 
takiej osłony wynosi ok. 40 min. Koszt zaś jest 
kosztem pręta wiklinowego i kawałka skóry 
(praktycznie minimalny).

Bez porównania lepiej od poprzednich speł­
niają swe zadania osłony z desek, lub skóry. 
Wspólną ich wadą jest to, że nałożone w stanie 
wilgotnym powodują silne rdzewienie klingi.

Najprostszą z nich jest osłona z dwu deszczu- 
łek, złączonych przy pomocy gwoździków (Rys:

R ys. 2 a i b. Zabezpieczenia ostrza kosy  w ykonane  
z deszczułek.

2a). W szczelinę między te deszczółki wkłada się 
kosę i przywiązuje się sznurkami lub rzemykami. 
Zabezpieczenie jej wówczas jest zupełnie zado­
walające, Czas wykonania takiej osłony wyno­
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si około 45 minut, koszt zaś odpowiada wydat­
kom na drzewo i gwoździki, razem około' 25 gr. 
Kształt tej osłolny nie odpowiada jednak kształ­
towi klingi kosowej, wskutek czego trzeba użyć 
dosyć szerokich deszczółek, aby zabezpieczenie 
było dostateczne.

Można jednak również z drzewa wykonać osło­
nę, odpowiadającą kształtem klindze kosowej, 
przy czym należy się liczyć z koniecznością wsta­
wienia między dwie zasadnicze dodatkowej de­
seczki. (Rys. 2b), Wykonanie osłony z drzewa 
w wyżej opisany sposólb jest zupełnie możliwe w 
każdym warsztacie rolnym, przy czym czas jej 
wykonania wynosi około 2 godzin. Koszt wyno­
si około 40 gr. Osłona taka daje dużą pew­
ność uniknięcia wypadku (deseczki lok. 10 mim 
grubości) i jest dosyć łatwa do zakładania i zdej­
mowania.

Trudniejszą do wykonania jest osłona ze skó­
ry (Rys. 3a). Technika wykonania takiej osłony 
jest następująca: pas skóry dostatecznie grubej,
0 szerokości ok. 12 cm i długości ok. 90 cm, skła­
damy na dwoje według długości i przeszywamy 
wzdłuż złożenia. Następnie tak przygotowaną 
skórę moczymy do dostatecznego zwiotczenia i u- 
kładamy na desce według linii ostrza kosy, 
przybijając jednocześnie gwoździkami do deski. 
Po takim ułożeniu skóry odkładamy ją do wy­
suszenia. W ten sposób otrzymujemy przystoso­
wanie prostego kawałka pasa do kształtu ostrza 
kosy, przy czym, w miejscach najbardziej nara­
żonych na przecięcie ostrzem, szew nie łączy dwu 
pasków skóry, lecz tylko przeciwdziała rozłoże­
niu się uformowanej osłony z jednego kawałka 
skóry.

Już uformowaną skórę przeszywamy po raz 
wtóry, przygotowując jednocześnie odpowiedni 
futerał na nosek, czyli tak zwany szpic kosy. 
Czas wykonania takiej osłony wynosi ok. 5 go­
dzin 15 minut, koszt zaś około 5 zł. Oczywiście 
na wsi będzie się to kalkulowało taniej, tym nie­
mniej jednak osłonę skórzaną należy uważać za 
zbyt drogą, co jest główną jej wadą.

Dążąc do utrzymania zalet osłony skórzanej, 
a jednocześnie obniżyć koszta materiału, próbo­
wano wykonać taką osłonę ze starej opo­
ny rowerowej. Wynik był jednak raczej ne­
gatywny, Opony rowerowe posiadają pewien 
kształt, z którym trzeba się liczyć podczas wy­
konania osłony. Wskutek tego z konieczności na­
leży zszywać krawędzie wolne, podczas gdy 
wzdłuż złożenia trzeba oponę przeciąć. Istnieje 
tu więc przy nacisku możliwość przecięcia nici
1 obnażenia ostrza.

Początkowo zastosowane do tej osłony spina­
nie klamerkami z drutu nie dało pożądanego re­
zultatu, Przy nacisku bowiem zawsze istniała 
możliwość ukazania się otrza między dwu są­
siednimi klamerkami.

R ys. 3 a, b i c. Zabezpieczenie ostrza kosy  wykonane 
ze skóry. Zabezpieczenie ostrza kosy  p rzy  pom ocy pasa 

płóciennego i warkocza słomianego.

Koszt wykonania takiej osłony wynosi około 
30 gr. Czas zaś wykonania przy szyciu klamerka­
mi wynosi 1 godzinę 15 minut; przy szyciu nić­
mi około , 1 godz. 40 minut.

Poza wyżej opisanymi może mieć doraźne za­
stosowanie osłona z warkocza słomianego lub pa­
sa płóciennego (Rys. 3b i c). Zaznaczyć przy 
tym należy, że tylko wtedy spełnią, one należycie 
swoje zadanie, gdy będą nawinięte dostatecznie 
ściśle na klingę kosową. W przeciwnym wypad­
ku przy nacisku przesuwając się pO' ostrzu, zo­
staną one przecięte i kosa będzie równie, a nawet 
bardziej niebezpieczna niż bez osłony. Lepszym 
z tych dwu sposobów zabezpieczenia jest oczywi­
ście pas płócienny, gdyż sprawia mniej kłopo­
tów ze ścisłym nawijaniem na klingę kosową 
i jest bardziej trwały. Czas wykonania (uszycia) 
takiego' pasa wynosi około 45 minut, koszt zaś 
wykonania jest praktycznie żaden, gdyż odpo­
wiednio grube płótno zawsze na wsi można zna­
leźć.

Warkocz ze słomy jako osłona może służyć 
zaledwie parę razy, a najwyżej kilka razy, po 
zniszczeniu zaś jednego nie zawsze jest możliwe 
bezpośrednie zastąpienie go innym. Dlatego też 
do zabezpieczenia kosy zalecać go nie należy. 
Czas wykonania takiego warkocza o długości o­
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koło 3 m wynosi około 1 godz., przy czym często 
konieczna jest pomoc innej osoby.

Analizując wyniki badań osłon kosy, możemy 
stwierdzić, że najlepsze są osłony drewniane z 
desek, gdyż spośród badanych one tylko odpo­
wiadają określonym już wyżej warunkom. Nale­
ży więc te przede wszystkim propagować do za­
bezpieczenia kos w ośrodkach wiejskich.

Dla jasnego zestawienia powyższych badań 
podajemy wyniki ich, opracowane w załączonej 
obok tabelce.

Jak więc widzimy z tego co wyżej powiedzia­
no, kosa jest narzędziem bardzo niebezpiecz­
nym i trzeba ją koniecznie zabezpieczyć. Prze­
prowadzone przez Wzorownię badania wyłoni­
ły peWne łatwe do wykonania, tanie, dobrze za­
bezpieczające i łatwe do nałożenia osłony dre­
wniane, których zastosowanie winno być zarzą­
dzone d la ośrodków wiejlskich. Zabezpieczenie 
kosy przez ułożenie klingi wzdłuż styliska i za­
mocowanie jej za nosek przy pomocy pierście­

Rodzaj osłony
Czas

w ykona­
nia

Koszt
Skutecz­

ność
zabezpie­

czenia

Łatwość
nakłada­

nia

Osłona z p ręta  w i­
klinowego . . . 45 min. m ała m ała

Osłona z p ręta  
i skóry . . . . 45 min. m ała m ała

Osłona prosta z de-
szczółek , . . 45 min, 0,25 zł duża dostat.

Osłona z w yciętych
deszczółek . . . 2 godz. 0,40 zł duża duża

O słona ze skóry 5 godz, 5,— zł duża dostat.
Osłona z opony ro­

w erowej . . , 1 g,15min. 
1 g.40min, 0,30 zł m ała dostat.

Osłona z pasa płó­
ciennego . i . 45 min, — dostat. m ała

Osłona z warkocza
ze słomy , . . 1 godz, — m ała m ała

nia oraz nałożenie pokrowca płóciennego winno 
być propagowane dla ośrodków miejskich.

Inż. Al. Konowrocki.

O jednolitą produkcję roślinną
Już czas najwyższy, aby nasze drobne rolni­

ctwo przystąpiło do uporządkowania zbytu zbo­
ża nie tylko przez posługiwanie się w tym celu 
spółdzielczością, ale również i przez dostarcza­
nie tymże spółdzielniom zboża jednolitego w ła­
dunkach pełnowagonowych. Gdy to mówię, nie 
mam na myśli wygody spółdzielni rolniczych 
ani też zwiększenia ich zysków, ale chodzi mi 
jedynie o wyższą cenę, jaką drobny rolnik mo­
że uzyskać przy tego rodzaju dostawach. Prze­
cież jest zrozumiałe, że nabywanie drobnymi 
partiami zboża, połączone z przyjmowaniem do 
magazynu, czyszczeniem, odstawą do wagonu, 
gdy się ładunek wagonowy rozbiera, pociąga za 
sobą niemałe wydatki pieniężne.

Jest też rzeczą więcej niż pewną, że trudno 
spółdzielni otrzymywane różnorodne zboże tak 
przygotować, aby z tej mieszaniny powstał je­
dnolity towar. A wiemy przecież, bo stale o tym 
słyszymy i czytamy, że za zboża jednolite cena 
jest wyższa, niż za zbierane. Wprawdzie, podo­
bno, żyto zbierane bywa nieraz lepsze od je­
dnolitego, ale handel zbożowy nie da się żadnym 
dowodzeniem przekonać. Tym bardziej, że w od­
niesieniu do innych zbóż, jak pszenica lub jęcz­
mień browarny, pogląd ten kupców jest zupeł­
nie słuszny. Mąka pszenna z różnorodnej psze­
nicy zbieranej jest dla młynarza i piekarza za­
gadką o niewiadomej zawartości, a zbierany

jęczmień w ogóle na słód się nie nadaje, a jedy­
nie na kasze oraz paszę dla zwierząt. A prze­
cież, gdy drobny rolnik staje się w wytwórczo­
ści rolniczej spadkobiercą dworu, spada na nie­
go obowiązek zresztą całkiem opłacalny dostar­
czenia krajowi oraz odbiorcom zagranicznych 
zbóż i innych ziemiopłodów wymaganej jakości. 
Aby do tego celu dojść, nie dość będzie upra­
wiać i nawozić prawidłowo ziemię, ale należy 
też wprowadzić pewnego rodzaju organizację 
uprawy ziemiopłodów, która będzie już wyż­
szym szczeblem wytwórczości rolniczej, przy 
czym organizacja ta  musi wyjść poza obręb je­
dnego gospodarstwa, a objąć całą gromadę lub 
nawet szerszą okolicę.

Rolnictwo nowoczesne rozporządza licznymi 
odmianami roślin pastewnych, nadających się 
na nasze różnorodne rodzaje gruntów. Dzisiej­
szy rolnik, w przeciwieństwie do swych dzia­
dów i ojców, ma możność dobrać sobie stosow­
nie do gatunku ziemi i stopnia jej kultury od­
powiednie odmiany i nic go nie zmusza do u- 
prawiania tej samej odmiany na odmiennych 
pod względem użytkowym gruntach. Mało tego, 
wiadomo przecież, że odpowiednich na każdy 
rodzaj ziemi odmian zbóż strączkowych i oko­
powych jest wiele, jest więc w czym wybierać 
i dobierać stosownie do własnych przekonań i 
upodobań. A jednak ta swoboda wyboru musi
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ulegać pewnemu ograniczeniu, co leży w intere- 
się ogółu i jednostki, a to ze względu na wyma­
gania rynku, żądającego zawsze ziemiopłodów 
w postaci jednolitego towaru określonej jakoś­
ci. Rzecz oczywista, że przede wszystkim po­
szczególne okolice, a nawet pojedyńcze wsie, 
powinny w drodze doświadczenia dobrać sobie 
odpowiednie odmiany, ale wtedy odmiany te 
powinny być przez ogół uznane i powszechnie 
zastosowane. Postulat ten ważny jest w odnie­
sieniu do większości ziemiopłodów, a koniecz­
ny w stosunku do ziemiopłodów sprzedażnych.

Jeśli chodzyo uprawę żyta, to nie należy za­
pominać, że jest to zboże opylające się pyłem 
obcym, niesionym często z dalszych łanów ży­
tem obsianych; toteż stosowanie w uprawie je­
dnej obranej przez okolicę odmiany ma tym 
większe znaczenie, zapobiega bowiem krzyżo­
waniu się z odmianami nieodpowiednimi dla 
danej okolicy. Na tym przede wszystkim pole­
ga tak  zwane wyradzanie się żyta, następujące 
szybciej, niż na przykład pszenicy, która jest 
rośliną samopylną i pyłem z innego kłosa pszen­
nego opylona być nie może.

Znając te właściwości żyta, należy pamiętać, 
że jest wysoce nierozsądne, gdy część sąsiadów 
w tej samej wsi wprowadza do swych gospo­
darstw żyto na przykład „Włoszanowskie", a 
część „Petkuskie", „Wierzbińskie", i inne. Re­
zultat tego braku porozumienia jest taki, że po 
roku w całej wsi nikt nie ma już żyta wymie­
nionych odmian, a jedynie różnorodne nieznane 
i o nieznanych właściwościach krzyżówki, A 
cierpią na tym plony zbóż, pochodzących z po­
siewu tych krzyżówek, tudzież otrzymuje się w 
takiej wsi bardzo niejednolity towar. A należy 
pamiętać, że aby zboże było jednolite to nie 
wystarczy jego ciężar gatunkowy, określany na 
tak zwanej wadze holenderskiej, ani najdokład­
niejsze oczyszczenie, ale musi to być jednocze­
śnie ziarno równe i jednakowe co do kształtu, 
wielkości i koloru. A to może dać tylko ta sa­
ma odmiana, uprawiana w przybliżonych wa­
runkach rolniczych.

Jeszcze gorzej przedstawia się obecnie co do 
tego sprawa pszenicy, gdyż różnice w wyglą­
dzie i wielkości ziarna różnych odmian pszeni­
cy są bardzo duże. Natomiast ujednolicenie 
pszenicy jest na ogół łatwiejsze do przeprowa­
dzenia, co zawdzięczamy wspomnianej już sa- 
mopylności, wykluczającej naturalne skrzyżo­
wania z inną odmianą. Toteż celem ujednolice­
nia pszenicy wystarcza choćby stopniowe wpro­

wadzenie wybranej a  odpowiedniej odmiany, 
przy czym poszczególni gospodarze powinni co 
parę, a przynajmniej co kilka lat nabywać po 
trochu ziarna oryginalnego lub pierwszego od­
siewu zaprowadzonej odmiany. Ważną rzeczą 
przy wagonowej odstawie pszenicy jest też jej 
czystość w znaczeniu zdrowotnym, toteż każdy 
gospodarz powinien przed siewem ziarno za­
prawiać, aby uniknąć śnieci. Wiemy przecie, 
że niewielka domieszka porażonego ziarna o- 
gromnie obniża' wartość całego ładunku, co mo­
że sprawić, że cały wagon zostanie przez na­
bywcę odrzucony, jak się w handlu mówi, po­
stawiony do dyspozycji wysyłającego z dużymi 
dla niego stratami. Zresztą, gdy mowa o pora­
żeniu pszenicy chorobą, zwaną śniecią, to trze­
ba to bardziej uogólnić i dodać, że w ogóle zie­
miopłodów porażonych jakąkolwiek chorobą nie 
należy nawet w niewielkiej ilości mieszać ze 
zdrowymi, bo to obniża wartość ładunku i jego 
cenę.

Dla okolic, gdzie uprawia się dużo jęczmie­
nia, więc położonych przeważnie w okręgach 
uprawy buraka cukrowego, sprawą pierwszo­
rzędnej wagi jest zorganizowanie w poszczegól­
nych gromadach i całych okolicach prawidło­
wej uprawy jęczmienia browarnego. Jęczmień 
ten musi być wybranej i ustalonej odmiany, mu­
si być uprawiany w zbliżonych warunkach i sto­
sownie, a jednakowo mniej więcej przez wszyst­
kich nawożony, co mu zapewni odpowiednią 
„wagę holenderską" i dorodność, a w wyniku 
tego dobrą cenę.

Może najmniejsze znaczenie użytkowe ma je­
dnolitość owsa, bowiem zboże to w całości prze­
znaczone jest na paszę w stanie surowym. Jed ­
nakże odbiorcy zagraniczni, jak również armia 
nasza, żądają owsa jednolitego, płacąc za to 
wyższą cenę. Należy zaznaczyć, że co do w ar­
tości owsa według wyglądu panują u nas niepo­
rozumienia godne wyjaśnienia. Mianowicie za­
równo ogół naszych rolników jak i kupców oraz 
przedstawiciele armii oceniają wysoko owsy 
białe i grube, natomiast nie uznają odmian dro­
bnoziarnistych i żółtych. Tymczasem trzeba 
wiedzieć, że drobne owsy żółte, jak na przy­
kład żółty „Łochowa" lub żółty „Antoniński", 
mają niższy procent wagowy plewy niż niejeden 
znany owies gruby i biały. Gdy żółty „Ło­
chowa" zawiera około 25% bezwartościo­
wej plewy, to jednocześnie ulubiony owies 
naszych drobnych rolników szwedzki „Ligo­
wo" ma plewy na wagę około 50%. Czyli 
że w 100 kg owsa Łochowa mamy 75 kg pożyw­
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nej treści, a w owsie Ligowo tylko 50 kg. Jest 
to kwestia niezmiernej wagi, która czeka na 
rozstrzygnięcie przede wszystkim u samych rol­
ników, a skoro do pogardzonych dziś, a bardzo 
użytecznych odmian przekonają się sami rolni­
cy, to wtedy pójdą za nimi również kupcy i woj­
sko. Są to odmiany nadające się na piaszczyste 
grunty, a więc bardzo cenne. Poszczególne oko­
lice, mające na względzie zbiorową sprzedaż 
owsa, powinny mieć zaprowadzoną jedną lub 
dwie odmiany tego zboża, stosownie do w arto­
ści użytkowej gruntów.

Do tej pory w całkowitym zaniedbaniu jest 
jeszcze uprawa roślin strączkowych, która rów­
nież musi być zorganizowana. Nasze rolnictwo 
musi wytworzyć rejony grochu Wiktoria, gro­
chu Folger, jak również cennych odmian fasoli, 
słodkiego łubinu, bobiku, w których będą mo­
gły zaopatrywać się w wymienione produkty 
inne okolice kraju i zagranica. Śmiało można 
powiedzieć, że w tej dziedzinie nic jeszcze nie 
jest zrobione, toteż kółka rolnicze w oparciu 
o doświadczalnictwo mają tu prawdziwe pole 
do popisu. To samo trzeba powiedzieć o zie­
mniakach, które muszą być traktowane przez 
rolników jako surowiec handlu masowego i dla­
tego musi być ich uprawa zorganizowana rejo­
nami, które będą mogły dostarczać większe ilo­
ści jednolitego produktu jadalnego czy przemy­
słowego. Sprawa ta łączy się zarówno z wywo­
zem zagranicznym, jak i zaopatrywaniem na­
szego rynku wewnętrznego. Przy tym rolnik 
musi się nagiąć do wymagań odbiorców. Tu nic 
nie znaczy upodobanie własne i jeśli na przy­
kład Śląsk żąda ziemniaków jadalnych o miąż­

szu żółtym, to rolnik musi, nawet może wbrew 
swym upodobaniom, żółte ziemniaki produko­
wać i dostarczać. Honorowaniu upodobań i gu­
stów odbiorcy nic nie stoi na przeszkodzie, 
gdyż rolnictwo dzisiejsze rozporządza licznymi 
odmianami, pewnymi co do rakoodporności, a 
bardzo plennymi.

Nowoczesny rolnik musi się liczyć poważnie 
nie tylko z plennością, która jest pierwszym 
warunkiem opłacalności uprawy roślin, ale ró­
wnież ze wspomnianymi już wymaganiami ryn­
ku, Dawno to już zrozumieli ogrodnicy, toteż 
we współzawodnictwie ogrodniczym jest po 
prostu wyścig w dogadzaniu gustom odbiorców. 
To samo obserwujemy w wytwórczości zwierzę­
cej, k tórą na przykład Dania całkowicie dosto­
sowuje do wymagań głównego swego odbiorcy, 
jakim jest Anglia. Żyjemy dziś pod znakiem u- 
szlachetniania wszelkich wytworów, a aby cel 
ten osiągnąć, musi być przeprowadzona umie-N 
jętna rejonizacji, połączona z ujednoliceniem 
produkcji w poszczególnych rejonach. Gdy to 
nastąpi, spółdzielnie nasze będą mogły przejść 
na skup ładunków pełnowagonowych, dostar­
czanych wprost na stacji załadowania. Organi­
zacją tego rodzaju dostawy, gdzie ważną częś­
cią tej akcji będzie należyte oczyszczenie do­
starczonych ziemiopłodów, będzie musiało się 
zająć kółko rolnicze. Nie należy wątpić, że 
skrupulatne wykonanie zalecanych tu ulepszeń 
przyniesie pożytek nie tylko krajowi, ale rów­
nież, i to w pierwszym rzędzie, samemu rolni­
kowi.

Józef Zdzienicki.
Lisków,

C O  Z Y S K A M Y  P R Z E Z  S O L E N I E  P O T R A W Ó W

ZACHOW ANIE NAJPOŻYWNIEJSZYCH CZĘŚCI TRAWY -
bo  solić możem y traw ą niezupełnie p rzeschnięiq , a  tylko dobrze  przew iędłq, przez co zachow ujem y 
w niej najm łodsze, najpożyw niejsze części, k tóre laiw o w ykruszajq  się  przy p rzew racan iu .

ZABEZPIECZENIE PRZED ZGNICIEM  I ZAPLEŚNIENIEM -
b o  so len ie  to na jlepszy  sp o só b  konserw acji paszy.

OCHRONĘ PRZED W YŁUGOW ANIEM -
b o  osolone po traw y s tać  m ogq m iesiqcam i w stertach , a  n ic im nie szkodzi deszcz an i n iepogoda .

OSZCZĘDNOŚĆ PRACY -
b o  n ie  potrzebujem y b ez  k o ń c a  p rzew racać  s ian a , czek a jq c  aź  zupełn ie p rzeschnie.

D O  S O L E N I A  P O T R A W Ó W
bierze  się  só l.p o  5H gr kilogram

koszt so len ia  100 kg  s ia n a  z po traw ów  wynosi 11 groszy 
a  2.500 kg  już tylko 2 ziole i 54 grosze
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Szkoła Rolnicza w Mieczysławowie
Ukazała się monografia Szkoły Przysposobie­

nia Rolniczego w Mieczysławowie ipióra dra Wik­
tora Bronikowskiego1, omawiająca 25-letni okres 
istnienia te j placówki (1912:—1936). Praica bar- 
dizo1 wnikliwa i  drobiazgowa daje historię powsta­
nia szkoły i przeżywanych przez nią zmian, opi­
suje środowisko, wśród którego szkoła pracuje, 
jej wyposażenia i życie wewnętrzne, jej współ­
pracę 'ze społeczeństwem i późniejsze zachowa­
nie się jej wychowanków w życiu.

Szkoła powstała w roku 1912 w powiecie kut­
nowskim z fundacji sędziego Mieczysława Kret- 
kowskiego, obywatela ziemskiego spod Łęczycy, 
Do roku 1929 była własnością C. T. R-, a  od roku 
1935 jest własnością Powiatowego Związku Sa­
morządowego w Kutnie. Ponieważ została stwo­
rzona z ośrodka folwarcznego, nieprzystosowa­
nego do swoistych potrzeb szkoły, musiano w niej 
coś ciągle przerabiać i dobudowywać. Ponadto— 
— aby zorganizować gospodarstwo szkolne na 
zdrowych podstawach — musiano później do­
kupić jeszcze 11 ha ziemi. Oba te zapewne wzglę­
dy stały się przyczyną nienormalnie wysokich 
budżetów szkoły w wielu latach omawianego 
okresu i dużego ponadto jej zadłużenia (33.000 
złotych) w chwili obejmowania jej przez sejmik.

Gospodarstwo szkolne prowadzone jest inten­
sywnie (melioracja, szkółka drzew owocowych, 
handlowa uprawa warzyw, produkcja nasion 
zbóż, zarodowa obora i chlewnia, doświadczenia 
rolnicze) i uderza swoją złożonością. Stwarza to 
dużo1 pracy dla personelu nauczycielskiego i dla 
uczniów. Tym niemniej samej konieczności ist­
nienia gospodarstwa w tego typu szkołach nie 
można kwestionować. Posiadanie przez szkołę 
gospodarstwa daje cenne połączenie teorii z prak­
tyką. Fizyczne zatrudnianie uczniów jest ponad­
to* znakomitym dla nich odciążeniem po* pracy 
umysłowej. Wreszcie — dla je absolwentowi szko­
ły markę „wykształconego praktyka". Słusznie 
jednak podkreśla autor sprzeczne założenia, jakie 
istnieją w ogóle w organizacji gospodarstw szkol­
nych szkół typu Mieczysławowa. Gospodarstwa 
te: 1) mają być wzorem techniki i organizacji, 2) 
dawać duże dochody, 3) być terenem praktyki 
rolniczej dla uczniów i nauczycieli, 4) być samo­
wystarczalne, 5) dostarczać okolicy nasion, drze­
wek i inwentarza zarodowego. Tymczasem po­

godzić ze sobą wszystkie te wymagania jest nie­
zmiernie trudno. Wzorowa technika może się nie 
godzić z organizacją i na odwrót. Dochodowość 
zależy od zasobności gospodarstwa i jego- elasty­
czności, to znaczy możności każdorazowego do­
stosowywania się do koniunktury, „a tymcza­
sem wymagania nauczeniowe, nieprzekraczal- 
ność budżetu, braki wyposażenia i środków 
obrotowych przeważnie to uniemożliwiają". , 
Dalej — „dążenie do gospodarstwa samozaopa- 
trzeniowego sprzeciwia się współczesnym po­
glądom, a gospodarstwo stosujące to uważa się 
za zacofane".

Jeśli chodzi o -samo nauczanie, to* pod tym 
względem panowała w Mieczysławowie do czaisu 
Wprowadzenia ostatnio obowiązującego progra­
mu duża przesada. „Na programie Mieczysławo­
wa znać... początkowe entuzjastyczne ustosun­
kowanie się do dużej wydajności nauczyciela o- 
raz dużej chłonności ucznia". Przeciętna dzienna 
ilość godzin lekcyjnych dochodziła do 7. Spowo­
dowane to- było „chęcią nauczenia" i „Współza­
wodnictwem z innymi szkołami". Z własnych je­
dnak wspomnień szkolnych wiemy, jak ciężką 
jest 5-ita, a  zwłaszcza 6-ta godzina. Cóż dopiero 
mówić o 20-letnim chłopcu wiejlskim, który już 
odwykł od nauki i umysł w ogóle ma mniej wy­
gimnastykowany, a  którego zmusza się nagle do 
7 godzin pracy umysłowej przy 4 — 5 godzinach 
pracy fizycznej, również nieraz wymagającej wy­
silonego myślenia. Dzisiaj, noWy program, obo­
wiązujący wszystkie niższe szkoły rolnicze, skra­
ca zupełnie słusznie ilość godzin nauczania do 4 
i zaleca, aby lekcje były tylko rozwinięciem te­
matów, przerabianych w gospodarstwie szkol­
nym.

Trudno się zgodzić z autorem, aby zajęcia 
praktyczne w szkołach P. R. traktowane były wy­
łącznie jako ćwiczenia, a nie jak robocizna. Teo­
retycznie jest to słuszne, bo, jeśli gospodar­
stwo ma być wzorowe, to lepiej aby było obsłu­
giwane przez fachowego-, stałego i odpowiedzial­
nego pracownika. Praca uczniowska jest często 
niedokładna, nieumiejętna i niedbała. Ale trzeba 
pamiętać, że każdy uczeń koisztuje przeciętnie 
1000 złotych rocznie, a przy najemnym robotniku 
będzie kosztował jeszcze więcej. Z tych 1000 zło­
tych sam uczeń płaci, w najlepszym razie (w Mie­
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czysławowie) 240 złotych. Resztę płaci za nie­
go w tej czy innej formie społeczeństwo. Prócz 
tego płacących itę pełną 240 złotową składkę j esit 
bardzo małoi. Większość to — stypendyści 50%, 
75%, a nawet 100%.

Dobór uczniów w Mieczysławowie budzi pewne 
zastrzeżenia. Dowiadujemy się, że byli tam 
ucizniowie z gimnazijów (do VI klaisy włącznie), 
z seminariów nauczycielskich, z Warszawy, bez­
rolni z poza rolnictwa (3,9%) i „obszarnicy" po­
wyżej 10 włók (jeden — ponad 450 ha). Stwarza 
to niejednolitość kursu, rozluźnienie dyscypliny, 
brak zżycia się ze sobą uczniów i utrudnia prowa­
dzenie lekcyj (nierówny poziom). Zasadą powin­
no być przyjmowanie w miarę możności tylko 
tych synów drobnych rolników, którzy pozostaną 
na ojcowiźnie. Jako drugą zasadę poidaje autor 
radę, aby przyjmować tylko kandydatów, posia­
dających I-szy lub I-szy i Il-gi stopnie P. R. po­
za sobą. Rada jest niewątpliwie dobra, ale mo­
głaby przy rygorystycznym jej stosowaniu stwa­
rzać brak kompletów uczniów. I

Stosunkowo mało mieczysławowiaków powra­
ca na własne gospodarstwa. Sporo idzie na po­
sady do folwarków (20%), sporo do innych' za­
wodów (15%). Tłumaczyć to sobie można prze­
ludnieniem wsi i dużą ilością małorolnych w oko­
licach Mieczysławowa, ale jest to zjawisko, ob­
serwowane również i w ininych szkołach, położo­
nych wśród obszarów o> innej strukturze agrar­
nej. Widzimy, że -— albo. rodzina namawia słab­
szego fizycznie lub Z jakichkolwiek względów 
„niepotrzebnego" w domu chłopca do pójścia do 
szkoły w nadziei, że znajdzie sobie potem posa-. 
dę, albo też — sam chłopak idzie do szkoły, aby 
mieć potem „lżejszy chleb", Że zjawiskiem tym 
należy walczyć. Szkoły P. R. powinny być szko­
łami dla przyszłych samodzielnych gospodarzy. 
Dla odpływu zaś z przeludnionej wsi nadmiaru 
jej ludności do innych zawodów powinien być 
ułatwiony dla młodzieży wiejskiej dostęp do 
szkół mleczarskich, spółdzielczych, rzemieślni­
czych i kupieckich.

Zrozumienie znaczenia posiadania .przez rolni­
ka dobrej żony jest wśród mieczysławowiaków 
powszechne.

Żonaci mieczysławowiacy wzięli żony:
z ukończoną szkołą rolniczą żeńską 21,5%
„ ukończonymi V II oddz. szkoły powszechnej 32,3%.

IV— VI „ „ „ 17,0%
u ,, 4— 8 klasam i szkoły średniej 18,5%
„ „ innymi szkołam i lub kursam i 10,7%

Jest to niewątpliwie wynik dodatniego wpływu 
szkoły.

Wszyscy osiadli z powrotem na roli mieczysła­
wowiacy starają się ulepszać swoje gospodar­
stwa. Na pierwszym miejscu stawiają inowacje 
w dziale ogrodniczym, daiej—ulepszenia w hodo­
wli, a  na trzecim dopiero miejscu — poprawę w 
uprawie roli. Mniej dbają o. zakładanie pasiek, 
poprawę budynków, stosowanie nawozów sztucz­
nych i o nasiona selekcyjne.

W rozpisanej przez szkołę ankiecie w rubryce 
„brak wiadomości odczuwam..." mieczysławowia­
cy wymieniają na pierwszym miejscu hodowlę, 
następnie — ogrodnictwo. Najwięcej wiadomości 
przyswajają sobie z rolnictwa. Jest to charakte­
rystyczne dla wszystkich wychowanków szkół te­
go typu. Wiadomości zdobywane .w szkole przez 
ucznia z hodowli i ogrodnictwa są dla niego prze­
ważnie nowością, nieraz rewelacją, nic więc dzi­
wnego, że trudniej je sobie przyswaja. Z racjonal­
ną uprawą roli bardziej widocznie jest obeznany 
jUż przed przyjściem do szkoły.

Ankieta wykazuje dużo- odpowiedzi ze złą lub 
nawet bardzo złą ortografią. Jest to, niestety, zja­
wisko powszechne. Z bolączką tą trudno walczyć 
w szkole rolniczej, która nie ma czasu na naukę 
pisowni. Prócz tego uczniowie przedmioty niefa­
chowe traktują zawsze mniej poważnie i mniej 
sumiennie. Ale szkoła powszechna powinna chyba 
jako naczelne swoje zadanie uważać nauczanie 
przez 7 lat przymusowej nauki poprawnego pi­
sania i biegłości w rachunkach.

Działalność zwiąźku wychowanków Mieczysła­
wowa była niezbyt ożywiona. Gromadzono wia­
domości o wychowankach, pośredniczono, w do­
starczaniu posad, wydawano1 pismo „Głos Kole­
żeński" i urządzano zjazdy. Wszystko, to- jednak 
robiły tylko jednostki przy wybitnej ingerencji 
i pomocy kierownika szkoły. Większym dziełem, 
które zamierzali dokonać mieczysławowiacy, by­
ły starania o zakupienie ziemi i utworzenie wsi 
wzorowej. Starania te  nie doprowadziły jednak 
do konkretnego wyniku. Utworzeniem takiej wsi 
poszczycić się mogą — zdaje się — tylko1 krzy- 
żewiacy.

W Opisie Mieczysławowa uderza nadmiar o- 
światowej pracy pozaszkolnej personelu nauczy­
cielskiego.. Na pracę tę nauczyciele zużywają od 
700 do 1100 godzin rocznie. Nie jest w to wliczo­
na praca w organizacjach społecznych, praca na 
urządzolnych w szkole kursach, oprowadzanie 
przybywających ido szkoły wycieczek. A wszyst­
ko to przy 6—7 godzinach lekcyjnych i 4—5 go­
dzinach zajęć praktycznych w dni powszednie, 
oraz konieczności zajęcia się uczniem w niedzie­
lę i święta. Słusznie przypuszcza autor monogra­
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fii, że musiało się to dziać z uszczerbkiem dla 
pracy szkolnej i dla życia prywatnego nauczy­
cieli. Współpraca z rolnictwem w okolicy jest ko­
nieczna, ale trzeba ją sprowadzać do właściwych 
rozmiarów, pozostawiając resztę organizacjom 
rolniczym.

Autor monografii twierdzi, że powojenne ten­
dencje w niższych szkołach rolniczych skierowa­
ne isą raczej w kierunku .technicznym, to znaczy 
—- nauczania gospodarowania oraz w kierunku 
wyrobienia społecznego, z uszczerbkiem nato­
miast dla pracy wychowaiwczej. Daj e się zauwa­
żyć osłabienie 'karności. Autor przypuszcza, że 
jest to odbiciem zmalenia poczucia karności w 
społeczeństwie w ogóle. Prawdopodobnie są to 
jeszcze skutki wojennego, zdziczenia i powojen­
nej dezorganizacji. W każdym razie faktem jest, 
że stan moralny dzisiejszej młodzieży wiejskiej 
wymaga czujnej troski i pracy wychowawczej ca­
łego. społeczeństwa. Młodzież ta jest bardziej po­
dobna do wielkomiejskich szumowin, niż do da- 
wlnych ludzi ze wsi. Upadek religijności, brak 
obyczajowości, uczciwości, pijaństwo, rozprawy 
nożowe, kabaretowe piosenki, tandetny szyk miej­
ski — to obraz dzisiejszej młodzieży wiejskiej. 
Tępić te objawy należy ze zdwojoną energią, je­
śli nie chcemy dopuścić do agangrenowania naj­

ŻN IW IARK I - MŁOCARKI.

Pierwsze żniw iarki - m łocarki, k tó re  ukazały  się we 
Francji, w zbudziły w ielkie zain teresow anie, przystosow a­
ne jednak były do w arunków  Am eryki, R osji lub A fryki 
północnej, a więc do w ielkich przestrzen i oraz do nie 
przyw iązyw ania wagi do kw estii słomy. B yły to  maszyny 
wielkie i tnące zboże wysoko, a więc niedostosow ane do 
warunków  rolnictw a francuskiego.

M odele żniw iarek - m łocarek, k tó re  pojaw iły się o s ta t­
nio we Francji, są znacznie lżejsze i nieco odm ienne od 
swych pierwowzorów.

Po przeprow adzeniu doświadczeń praktycznych p rze­
konano się, iż sprzęt m aszyną kom binowaną żniw iarko- 
m łocarką w ypada o 40 — 50% taniej od czynności w yko­
nywanych z osobna przez żniw iarkę - w iązałkę i m łocar- 
nię. G łówny zarzu t staw iany użyciu kombinowanych m a­
szyn, a  mianowicie, iż w czasie wilgotnej pogody ziarno 
nie jest dostatecznie suche, został odparty  przez dośw iad­
czenie praktyczne; okazało się mianowicie, iż p rzy  żęciu, 
w ykonywanym w czasie najgorętszych godzin dnia, moż­
na dokonać sprzętu w w arunkach zadow alających bez 
obawy zagrzania się ziarna oraz osiągnąć dobrą „wagę 
holenderską". Sprzęt następuje  znacznie szybciej i znacz­
nie łatw iejsze jest pomieszczenie w stodołach lub stogach 
słomy aniżeli zbożą,

liczniejszego odłamu narodu. Tępić prżede wszy­
stkim przez jak najszybsze wyrównanie wieko­
wego opóźnienia w oświacie. W tępieniu zaś po­
winny pomagać szkołom — starsze społeczeń­
stwo i władze administracyjne. • Te ostatnie — 
przez ostrzejsze karanie wszelkich wykroczeń.

W pięknej przedmowie do pracy dra Broni­
kowskiego zwraca uwagę dyr. Dobrowolski, że 
szkoła typu Mieczysławowa jest ideałem „szkoły 
pracy". W szkole takiej bowiem uczeń nie tylko 
„uczy się", ale „żyje" jako. jej mieszkaniec, 
współpracownik i współobywatel, tak, jak żył 
w swojej rodzinie na wsi i w dalszym ciągu prak­
tycznie na roli pracuje. Stąd nie spotykana w 
innych szkołach intensywność pracy, wielka 
chłonność uczniów i szybkość ich postępów nie 
tylko w zakresie umysłowym, ale i w ogólnej ich 
kulturze, w dziedzinach społecznej, estetycznej 
i obyczajowej. Jeśli tak jest, jeśli takie wartości 
wychowawcze posiadają niższe szkoły rolnicze, to 
nie należy tych ich wysokich wartości zaprze­
paszczać, nie należy zaniedbywać dawnych do­
brych tradycyj wychowawczych tych szkół, 
a dbać o ten odcinek pracy szkolnej narówni 
z prącą nad nauczaniem uczniów techniki za­
wodowej i nad ich uspołecznieniem,

Inż. Stefan Dembiński.

A żeby zapobiec zbytniem u międleniu słomy i zn a jd u ją ­
cego się w niej zielska, przez co zw iększa się jej w ilgot­
ność, zastosowano zam iast bębnów sztyftowych, bębny 
„trące", zaopatrzone w kauczuk, k tó re  pozostaw iają sło­
mę w całości, lub też bębny cepowe, przy  czym o trzy­
m uje się słomę względnie prostą, k tó ra  może być w iązana 
w snopki.

O statni typ  żniw iarki - m łocarki, k tó ra  powinna zna­
leźć zastosow anie we F rancji, nie jest większy od n o r­
malnej żniw iarki - w iązałki; szerokość pokosu wynosi 
1 m 50 lub 2 m 10. M aszyna prow adzona jest trak to rem  
o sile 10 do 20 KM, k tó ry  porusza jednocześnie przez 
transm isję  cały  mechanizm, czyniąc zbędnym drugi motor, 
k tó ry  poprzednio był umieszczony na samej żniw iarce- 
młocarni.

Obsługa m aszyny składa się zwykle z trzech osób: k ie ­
rowcy trak to ra , jednego robotnika na m aszynie i pomoc­
nika. Ten ostatn i mógłby być naw et zastąpiony przez me­
chaniczny p rzyrząd  do nak ładan ia  worków.

M aszyna tak a  może dokonać zbioru z 4 do 6 ha dzien­
nie p rzy  ilości wymłóconego z iarna od 120 — 150 q. S ło­
ma pozostaje na polu niew iązana, w pokosach lub 
kopkach.

O statnio jeden z konstruktorów  francuskich w ykonał 
model maszyny, k tó ra  wymaga ty lko siły  pociągowej

Z PRASY ZAGRANICZNEJ
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dwóch silnych koni, w ydajność tej m aszyny wynosi od 
12 do 15 q na godzinę, szerokość pokosu 1 m 50.

T roska o zm niejszenie liczby rąk  roboczych pobudziła 
innego konstruk to ra  do opracow ania modelu, w ym agają­
cego obsługi ty lko jednej osoby, k tó ra  z m iejsca kierowcy 
tra k to ra  kontro lu je  p racę  żniw iarki-m łocarki. Z agadnie­
nie b raku  rąk  roboczych w rolnictw ie francuskim  zdaje 
się szczególnie przesądzać spraw ę zastosow ania maszyn 
kombinowanych. N ajw yżej cztery osoby w ystarczają  do 
osiągnięcia wyniku, do k tórego przy  podziale na pracę  
żniw iarki i m łocarni potrzeba by było czterokrotnej ilości 
robotników. T akże koszt m ateriałów  i motorów  używ ahych 
w jednym  i drugim  w ypadku zdaje  się przew ażać n a j­
częściej szale na korzyść m aszyn kombinowanych.

Jak o  m aszyny uzupełn iające pojaw iły  się już również 
w iązałki do słomy dołączane dó żniw iarek-m łocarek.

(R. B. L‘agricu ltu re  P ratique, Nr. 22 — 1938 r,).

SPOSTRZEŻENIA DOTYCZĄCE W ALKI 
Z BEZPŁODNOŚCIĄ U KRÓW

Z estaw ienia sta tystyczne  ogłaszane na łam ach D eu­
tsche L andw irtschaftliche T ierzucht w ykazyw ały, iż 
p rocen t krów  usuw anych z obór niem ieckich z pow odu 
jałow ienia wynosi p rzecię tn ie  do 50%. J e s t  to w ięc nie 
ty lko  zjaw isko u jem ne) ale n ieraz bardzo  groźne.

Dr. B achner, k ierow nik  szkoły hodow lanej i m leczar­
skiej w  A ulendorf, (W irtem bergia), dzieli się na  łam ach 
D. L. T. swymi spostrzeżeniam i, dotyczącym i przyczyn 
i objaw ów  bezpłodności k rów  przeprow adzonym i na 
drobnej staw ce bydła  w A ulendorf w  okresie la t siedmiu.

Przyczyny jałow ienia należy po w iększej części szu­
kać  w organizm ie samej krow y. Chorobliw e zmiany 
organów  rodnych  uniem ożliw iają pokrycie  krow y. Scho­
rzen ia  jajow odów  oraz m acicy nie są n ieste ty  rzad k o ­
ścią,

U zw ierząt zdrow ych obserw ujem y norm alnie w  o k re ­
ślonych okresach  pow tarzan ie  się objaw ów  popędu 
płciow ego; zaburzenia w tych okresach  w ykazują dzia­
łanie  w  organizm ie jakichś innych przyczyn poza n o r­
malnymi. D latego w ażne jest bardzo obserw ow anie 
okresów  gonienia się krów . W  tym  celu au to r artyku łu  
polecił sporządzić w  oborze tab licę  dotyczącą da t go­
nienia się i pokrycia krów. Na tablicy  tej znajdu je  się 
przedzia łka  do um ieszczenia daty, k iedy m ożna po p o ­
kryciu  spodziew ać się pow tórnego gonienia, tj. pomiędzy 
19 a 22 dniem od pokrycia. T ablica tak a  zmusza p astu ­
chów do obserw acji każdej z k rów  w  oznaczonym  cza­
sie i żadne, naw et n ieznaczne gonienie się nie może 
przejść n iepostrzeżenie. Je ś li krow a pow tarza  k ilk a­
k ro tn ie  lub n ieregularnie, a przytym  w ykazuje sta le  za­
padn ię te  w iązania miednicy, m ożna być praw ie pewnym, 
iż przyczyną jest schorzenie jajowodów. W tedy  musi 
przyjść z rad ą  i pom ocą w eterynarz  lub też  hodow ca 
musi pom yśleć o zastąp ien iu  danej sztuki zdrową.

Niedość pilne obserw ow anie objaw ów  schorzenia m a­
cicy u krów  i prow adzenie  chorych sztuk do buhaja jest 
n ieraz przyczyną rozpow szechniania się w ielu chorób 
zakaźnych.

Pew ne oznaki schorzeń m acicy może ustalić nie tylko 
w eterynarz, a le i laik, a m ianow icie m iarodajne będą  
tu taj: w ygląd łożyska po ocieleniu oraz chorobliw e w y­
dzieliny pochwy.

Poza przypadkam i urodzin  bliźniaków , k iedy często 
część łożyska nie odchodzi, w inno ono norm alnie odejść 
w ciągu 3—7 godzin po ocieleniu. K ażde inne oczyszcze­

nie się krów y jest podejrzane, a zatrzym anie łożyska 
zaw sze chorobliw e. N iestety  w w iększości w ypadków  
w p rak tyce  zbyt mało pośw ięca się uwagi czasowi oczy­
szczenia się krow y. W ygląd łożyska daje też  w skazów ­
ki co do tego, czy krow a ma m acicę chorą, czy zdrową. 
W szelkie odchylenia od norm alnego zabarw ienia pow in­
ny być b rane  pod uwagę, są bow iem  oznakam i scho­
rzenia.

Dalszymy w skaźnikam i są w ydzieliny pochw y. Są 
one norm alne po ocieleniu oraz w porze gonienia się. 
Chorobliwe upław y są n ieprzezroczyste, żółtaw e, b ia ­
ławe, brązowe, nieraz zaw ierają m aterię i trw ają  d łuż­
szy okres czasu. D opóki one trw ają, nie w olno krow y 
pokryw ać, a byłoby to  i n iecelow e, gdyż w  chorej m a­
cicy p łód n ie może się rozw ijać. Przy nierozsądnym  
pokryw aniu  chorej krow y nie tylko zapew ne opóźnili­
byśm y jej w yleczenie, ale łatw o przez buhaja przenieśli­
byśm y chorobę na inne sztuki.

Nie należy też  tak ich  krów  puszczać na w spólne p a ­
stw isko; aby im jednak  dostarczyć potrzebnego ruchu, 
można je używ ać do lekkiej pracy, zaw sze jednak winny 
one być silnie odżyw iane i utrzym yw ane w  skrupulatnej 
czystości. W  oborze należy chore sztuki ustaw ić naj­
bliżej odpływ u rynsztoku, aby mocz w raz z w ydzielina­
mi nie sp ływ ał obok k rów  zdrow ych. N ieodzow na jest 
tu  w spółpraca z w eterynarzem  i ścisłe p rzestrzeganie 
/ego w skazów ek.

Zagadnienia te  są  na ogół dosyć znane, p rak ty k a  jed ­
nak  w ykazuje, iż w  życiu pom ija się je zbyt często. 
Szczególnie przy korzystan iu  ze spólkow ego lub gmin­
nego buhaja w inni hodow cy pośw ięcić w ięcej uwagi 
tym sprawom , a n iew ątpliw ie okażą się szybko dodatnie 
wyniki,

(Dr. B achner. D eutsche L andw irtschaftliche T ierzucht, 
Nr. 30, 1938).

ZAGADNIENIE REKORDOW YCH ZBIORÓW 
W E FR A N C JI.

S tw orzone w e F rancji na zasadzie rozporządzenia 
z dnia 15.8.1936 roku  biuro dla spraw  obrotu pszenicą, 
k tó re  ma za zadanie regulow anie rynku  pszenicy w  o- 
parciu  na organizacji spółdzielczej, w dw óch pierw ­
szych la tach  swego istn ienia m iało stosunkow o łatw e 
zadanie, gdyż nie miało do czynienia z nadprodukcją. 
Inaczej p rzedstaw ia się spraw a obecnie, k iedy F rancja  
stoi, zdaje się, p rzed  rekordow ym i zbioram i pszenicy 
i k iedy spodziew ane jest, iż produkcja  przew yższy w e­
w nętrzne zapotrzebow anie o 20—25 milionów q, to jest 
spodziew any zbiór w yniesie około 95 milionów q. P o ­
niew aż nie należy się liczyć z możliwością wywozu za­
granicę, wyżej w ym ienione biuro i czynniki rządow e 
m uszą szukać innych sposobów  zbytu  nadw yżki p roduk­
cji. Pew ne pow iększenie konsum cji spodziew ane jest 
przez w yznaczenie niższego procen tu  przem iału, t. j. do 
68%, przez co spodziew ane jest w iększe spożycie p ie ­
czywa, O koło 1 m iliona q przeznaczone jest na skaże­
nie przy stosow aniu now ych sposobów  technicznych.

Jak o  now y plan  pojaw ił się zam iar przerobu  pszenicy 
na alkohol. W obec ubóstw a Francji w  m ateriały  jędne, 
jest ona coraz bardziej zm uszona do szukania paliw  za­
stępczych; w  m ieszankach benzynow ych przew idziany 
jest dodatek  spiry tusu  w ilości 5 milionów hektolitrów . 
J a k  do tąd  surow iec w fabrykacji spirytusu stanow iły 
głównie buraki, w  ostatn ich  jednak czasach fabrykacja 
z tego surow ca spad ła  i w ynosiła w ostatnim  roku mniej 
aniżeli 2 miliony hl, okazała  się w ięc konieczność roz­
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budow y produkcji spirytusu. W  ciągu następnych  la t 
10-ciu zarządzono dodatkow ą produkcję alkoholu w  ilo­
ści 1,25 milionów hl., z czego 0,7 mil. hi. ma być w y­
produkow ane z  pszenicy, 0,32 mil. hl. z buraków , 0,22 
mil. hl. z innych p roduktów  rolniczych, jak  np, k a r to ­
fle. D la otrzym ania 70.000 hl. sp iry tusu  trzeba  będzie 
p rzerob ić  około 2 mil. q pszenicy. P rzeróbka zboża na 
alkohol nie jest now ością w e Francji, nie mniej nigdy 
nie by ła  używ ana w tym  celu pszenica. O becny plan  
będzie w ym agał sporych nakładów , now ych instalacji 
lub p rzeróbek  już istniejących, przy  czym b ędą  m usiały 
być b rane  pod uw agę w arunki wojenne, t. j, a tak i lo tn i­
cze, w  razie  wojny bow iem  spirytus stanow i w ażny sk ła ­
dnik przy fabrykacji prochu.

K oszty p rzeróbki pszenicy na spirytus będą  znaczne. 
Nie ma, zdaje się, jeszcze dokładnych obliczeń, jednak 
należy sądzić, iż do każdego q pszenicy dop ła ta  w ynie­
sie 100 fr., tak  że ten  sposób przetw órstw a nadw yżki 
pszenicy pociągnie za sobą koszt około 2 milionów fran ­
ków. K oszty będą pok ry te  przez podniesienie n iek tó ­
rych ceł na p roduk ty  rolnicze, przez subw encję b iura  
dla spraw  obrotu pszenicą oraz przez op łaty  nałożone 
na sprow adzaną benzynę. Łącznie z innymi pozycjam i

podniosło się obecnie obciążenie jednego litra  benzyny 
turystycznej na  rzecz Państw a z 1,75 na  1,95 fr.

O ceniając w ysokość ostatecznego deficytu, k tó ry  oka­
że się w zw iązku z usunięciem  z rynku  nadw yżki p sze­
nicy, pesym iści określają go na  1,8 miliardów , optym iści 
na  500 milionów.

K to poniesie te  koszty? W edług ustaw y ponoszą je 
rolnicy, k tó rych  zbiory pszenicy w ynoszą ponad  50 q. 
Jed n ak  przepis ten  w ydaje się nie do przeprow adzenia  
w p rak ty ce  i w prow adzono now e zarządzenia. Ź ródła 
pokrycia m ają być znalezione przez opłaty, pobierane 
w pew nej ruchom ej skali, stosow anej w  la tach  nadw y­
żek produkcji przy  dostaw ie pszenicy do spółdzielni lub 
innych instytucji. Poza tym pobierane  b ęd ą  też  od p rze­
tw órców  pszenicy opłaty, k tó re  m ają pokryć koszty  za ­
rządzeń  b iura  obrotu  pszenicą oraz umożliwić zakup re ­
zerw , Przyszłość okaże, jak  dalece zarządzenia te  oka­
żą się sku teczne oraz jak ap a ra t spółdzielczy po d o ła , 
swym zadaniom ,

(Dr. W ilhelm  G ortkopp, Paris, In ternazionale  A grar 
R undschau, lipiec 1938).

W. S.

W I A D O M O Ś C I  BI E Ż Ą C E
RÓŻNE.

DZIESIĘCIOLECIE SAM ORZĄDU ROLNICZEGO,

W  roku bieżącym  upływ a pierw sze dziesięciolecie 
w prow adzenia w życie ustaw y o izbach rolniczych, roz­
ciągającej działanie sam orządu rolniczego na obszar ca ­
łego Państw a. W  zw iązku z powyższym Zw iązek Izb 
ł O rganizacyj Rolniczych, zam ierzając przedstaw ić do­
tychczasow y dorobek p rac  sam orządu rolniczego, rozp i­
sał ank ie tę  do izb rolniczych o nadsyłanie m ateriałów  
i danych, dotyczących: rezu lta tów  pracy sam orządu ro l­
niczego w  zakresie  podniesienia i udoskonalenia p ro ­
dukcji rolniczej, roślinnej i zw ierzęcej oraz usp raw nie­
nia zbytu; w yników  akcji w  zakresie  uporządkow ania 
organizacji zawodowej rolnictw a; rozw oju w spółpracy 
izb rolniczych ze społecznym i organizacjam i rolniczymi, 
spółdzielczością, sam orządem  terytoria lnym  i innymi 
działam i sam orządu gospodarczego itd.

POSIEDZENIE W  SPRAW IE NORM BILANSOW YCH 
I AM ORTYZACJI.

W  dniu 18 sierpnia r. b, odbyło się w  Związku Izb 
i O rganizacyj R olniczych R. P. posiedzenie Podkom isji 
P odatków  Państw ow ych, pośw ięcone spraw ie norm  b i­
lansow ych dla gospodarstw  w iejskich na rok  1939, oraz 
spraw ie znorm alizow ania odpisów na  zużycie budyn­
ków, m aszyn i m elioracyj w  drobnych gospodarstw ach 
w iejskich,

M ONOGRAFIA PRO D U K CJI I HANDLU MIODEM

Związek Izb i O rganizacyj Rolniczych od dłuższego 
czasu prow adzi p race  badaw cze w zakresie  zbytu  a rty ­
kułów  rolnych na rynku w ew nętrznym . O pracow ane zo­
stały  m onografie rynków  zbożowych, ow ocowych i t. p. 
O becnie Związek projektu je opracow anie monografii 
produkcji i handlu rv'<odem na  obszarze Polski. G łówne

w ytyczne projektow anej p racy  obejm ą następujące za­
gadnienia: w  zakresie  p rodukcji — rozm iary ( rozm iesz­
czenie, charak te ry styka  jakości miodu w poszczegól­
nych okręgach, stop ień  elastyczności tej produkcji, 
w spółzależność jej od całości produkcji rolnej oraz m o­
żliwości zw iększenia produkcji; w zakresie  podaży: roz­
m ieszczenie podaży, jej roczne rozm iary i w ahania w  cią­
gu roku, charak te ry styka  rynkow ego przygotow ania m io­
du oraz organizacja podaży przez producentów . Ponad­
to opracow ane b ędą  zagadnienia transportu , konsumcji, 
cen, oraz s truk tu ry  i organizacji handlu  miodem, zarów ­
no pryw atnego jak  i spółdzielczego oraz organizacji 
p rzetw órstw a miodu. Zaznaczyć należy, że będzie to 
pierw sza tego rodzaju  p raca  w  zakresie  zagadnień 
pszczelnictw a. W  opracow aniu  tej m onografii w spół­
działać będą w szystkie izby rolnicze,

MOŻLIWOŚCI EK SPO RTO W A N IA  JA BŁEK  
DO NIEMIEC

J a k  się dowiadujem y, niem iecki przem ysł przetw órczy 
za in teresow ał się im portem  z Polski owoców, a zw łasz­
cza jabłek, dla p rzerobu  na t. zw. płynny owoc. W  
zw iązku z powyższym sam orząd rolniczy p ro jek tu je  w y­
sunąć postu laty  ro ln ictw a przy urucham ianiu jesiennych 
kontyngentów  wywozow ych na owoce.

O PO PARCIE EKSPO RTU  J A J  MROŻONYCH 
Polsce eksporterzy  jaj rozpoczęli s taran ia  o uzyskanie 

w iększych kontyngentów  na wywóz jaj m rożonych do 
Niemiec. P rodukcja  jaj m rożonych w Polsce jest nowa, 
dopiero rozw ija się i tylko dzięki uzyskiw aniu dosta tecz­
nych kontyngentów  wywozow ych może się uniezależnić 
od zagranicznych odbiorców, dyktujących ceny, W szyst­
k ie w ysyłane do Niemiec transporty  spo tkały  się z n a j­
lepszym przyjęciem , a jakość tow aru  odpow iada naj­
wyższym gatunkom  jaj m rożonych innego pochodzenia.
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VII. TA R G I I POKAZ JĘCZM IENIA, SŁODU, 
CHM IELU I KAW Y SŁOD OW EJ

Ja k  już informowaliśm y, Zw iązek W ytw órców  Ję c z ­
m ienia B row arnego R. P. u rządza w  bieżącym  roku  siód­
me już z kolei O gólnopolskie T argi na  jęczm ień b row ar­
ny. O dbędą się one w Poznaniu w dniach 21, 22 i 23 
w rześnia 1938 r. w  halach M iędzynarodow ych Targów  
przy ul. Bukowskiej. P race  przygotow aw cze zw iązane 
z urządzeniem  Targów  dobiegają końca. Zw iązek W y­
tw órców  Jęczm ienia B row arnego Z. P. w  Poznaniu, k tó ­
ry  i w tym roku  podjął się organizacji T argów ( dokłada 
usilnych starań , aby tegoroczne T argi w ypadły  jak n a j­
lepiej. P roducenci jęczmienia, pragnący  w ziąć udział w 
Targach, w inni nadesłać na  w łasny koszt p róbę  jęczm ie­
nia, w łasnej tegorocznej produkcji, o w adze 100 kg b ru t­
to  pod adresem : „VII. O gólnopolskie T argi na  jęczm ień 
b row arny  i słód p iw ow arski w  Poznaniu" do stacji k o le ­
jowej Poznań, w czasie m iędzy 7 a 17 w rześnia br. Rów­
nocześnie z p róbą  jęczm ienia należy p rzesłać w ypełnioną 
dek larac ję  zgłoszeniow ą.

R ów nocześnie z VII. Targam i na  jęczm ień i słód b ro ­
w arny, odbędzie się pokaz (wystawa) prób jęczm ion b ro ­
w arnych i siew nych (kwalifikowanych). Celem tego p o ­
kazu jest zaznajom ienie rolników  z w ynikam i produkcji 
jęczm ienia typu brow arnego i rodzim ej hodow li u szla­
chetnionego z iarna siewnego oraz zachęcenie ich do 
podniesienia jakości i u jednolicenia produkcji jęczmienia 
brow arnego w Polsce przy  użyciu nasienia krajow ego 
pochodzenia. Poniew aż udział w pokazie zgłosiły naj­
pow ażniejsze hodow le jęczm ienia w  całej Polsce, b ę ­
dzie on doskonałym  przeglądem  rezu lta tów  w ysiłków  
naszych hodowców nad  uszlachetnieniem  ziarna siew ­
nego. P róby  jęczm ion brow arnych  w ystaw ione na  po­
kazie b ędą  prem iow ane. W  zw iązku z tym  próby  te  b ę ­
dą zbadane i ocenione pod  względem  w artości b ro w ar­
nianej, na podstaw ie czego w ystaw com  prób  w yróżnio­
nych przyznane zostaną odpow iednie nagrody honorow e 
(dyplomy) i pieniężne.

Na targach  oprócz p róbek  jęczm ion w ystaw ione będą 
próby  słodu piw ow arskiego, chmielu i kaw y słodowej 
o raz maszyny' do czyszczenia jęczmienia. D la osób, k tó ­
re  p rzybędą na targ i, uzyskał Z arząd Targów 33% -ową 
zniżkę kolejow ą w  drodze pow rotnej. Również i próby 
jęczm ienia korzysta ją  z op ła t ulgow ych przy p rzesy ła ­
niu na targi. W  czasie targów  poza Zjazdem delegatów  
Związku W ytw órców  Jęczm ien ia  B row arnego R. P. p rze­
w idziane są rów nież re fe ra ty  rolnicze.

Inform acyj o targach  udziela: Zw iązek W ytw órców  
Jęczm ienia  B row arnego R. P, — Poznań, ul. Sew eryna 
M ielżyńskiego 7, pokój 38, telefon nr. 34-73.

N OW E LICEUM  ROLNICZE

W arszaw ska Izba R olnicza urucham ia z początkiem  
roku  szkolnego 1938/39 liceum  roln icze w Sobieszynie 
pow. G arwolin. Zadaniem  liceum  jest przygotow ać m ło­
dzież do p racy  w  zaw odzie rolniczym  ze szczególnym 
uw zględnieniem  przygotow ania do p racy  w  agronomii 
społecznej na stanow iskach nauczycielskich, in s tru k to r­
skich i t. p. A bsolw enci liceum  m ają tak ie  sam e upraw ­
nienia jak absolw enci liceów  ogólnokształcących zarów ­
no w służbie w ojskowej jak  i w  państw ow ej służbie cy­
wilnej. A bsolw entom  przysługują rów nież praw a w stę ­
pu do wyższych uczelni pokrew nego zaw odu (lub na 
w ydział) na rów nych zasadach z absolw entam i liceów  
ogólnokształcących oraz do uczelni innych (lub na  w y­

dział) po złożeniu odpow iednich egzaminów. N auka w 
liceum trw a 3 la ta  i obejm uje przygotow ania teoretycz­
ne i prak tyczne. O przyjęciu do liceum  mogą się ub ie­
gać kandydaci, k tó rzy  m ają ukończone gimnazjum ogól­
nokształcące lub 6 k las gimnazjum daw nego typu lub in ­
ne św iadectw a, uznane przez M inisterstw o W yznań R e­
ligijnych i O św iecenia Publicznego za rów now ażne, poza 
tym w ykażą się pew ną p rak ty k ą  rolniczą. K andydaci 
sk ładają  egzamin w stępny, k tó ry  odbędzie się około 15 
w rześnia 1938 r.

P rzy  liceum  jest in ternat, gdzie uczniow ie o trzy­
mują m ieszkanie, w yżyw ienie i t. p. O płaty  wynoszą: 
w pisow e (jednorazow e) — 10 zł., tak sa  adm inistracyj­
na — 170 zł., op ła ta  za in te rn a t m iesięcznie — 45 zł. 
Synow ie inw alidów  woj., m łodzież zdolna, p racow ita  
a niezam ożna, może korzystać z pew nych ulg i s typen­
diów. Podania  należy składać do W arszaw skiej Izby 
Rolniczej — ■ W arszaw a, K opernika 30 — najpóźniej do 
dnia 10.IX.1938 r. O term inie egzaminu kandydaci zostaną 
im iennie zaw iadom ieni.

KLĘSKA GRADOBICIA NA TERENIE MAŁOPOLSKI 
W SCHODNIEJ.

Lw ow ska Izba R olnicza rozp isała  do pow iatow ych 
organizacyj rolniczych ank ie tę  celem  zebran ia  w iadom o­
ści o szkodach i stra tach , spow odow anych przez tego­
roczną k lęskę gradobicia, k tó ra  naw iedziła znaczne p o ­
łacie  kraju. Na podstaw ie danych ank ie ty  obraz zniszcze­
nia spow odow anego przez grad p rzedstaw ia się n a s tę ­
pująco: W  w ojew ództw ie tarnopolskim  k lęska gradobicia 
w ydarzyła się w 10 pow iatach, a mianowicie: buczackim, 
czortkow skim , kam ioneckim , przem yślańskim , radzie- 
chowskim, skałackim , zborowskim , zbarazkim  i złoczow- 
skim, niszcząc plony w  48 grom adach na p rzestrzen i 
15.276 ha. W  w ojew ództw ie lwowskim w 5 pow iatach: 
gródeckim , jarosław skim , Lwów—pow iat, sanockim  i ta r ­
nobrzeskim , dotykając 34 grom ady i niszcząc obszar 5.677 
ha. P onadto  bez szczegółowych danych wiadomym jest, 
że k lęska  w ydarzyła się w  pow iatach: jaworowskim,
kolbuszowskim , leskim, niżańskim , przem yskim  i p rze­
worskim. Z te renu  w ojew ództw a stanisław ow skiego an ­
k ie ta  dotychczas zasygnalizow ała w iększe stra ty  z p o ­
w odu gradobicia w  pow iecie żydaczowskim .

Na sku tek  pow ażnych rozm iarów  klęski gradobicia 
urzędy w ojew ódzkie w e Lwowie i T arnooplu oraz Lw ow ­
ska Izba R olnicza zw róciły się do M inisterstw a o u ru ­
chom ienie k redy tów  ulgow ych dla poszkodow anych.

OPINIA W  SPRA W IE PRZEW OZÓW  ARTYKUŁÓW  
ROLNICZYCH

Sam orząd rolniczy złożył ostatn io  do M inisterstw a 
R olnictw a i R. R. opinię do tyczącą kolejności nadaw a­
nia ładunków  na P. K. P. W edług zebranych opinii izb 
i organizacyj ro ln iczychj a rtyku ły  tego rodzaju, jak: 
zw ierzęta  rzeźne, ryby żywe i śnięte, drób, mięso, n a ­
biał, ła ja , owoce, w arzyw a, jagody i t. p, w inny być 
przyjm ow ane do nadaw ania bezpośrednio po ładunkach  
w ojskow ych i ładunkach  na po trzeby  w łasne P. K. P., 
a p rzed  surowcam i przem ysłow ym i. P ostu laty  swoje 
ro ln ictw o uzasadnia tym, że n iek tó re  z artykułów  w y­
m ienionych, jak mięso, nabiał, jaja, ow oce i t. p. łatw o 
ulegają zepsuciu, inne zaś( jak  zw ierzęta, ryby żywe, 
drób — n a  sku tek  zw łoki w transporcie  tra cą  n iew spół­
m iernie dużo na  w artości, oraz pow odują trudności i
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koszty zw iązane z przechow aniem  i dozorem . Za p rze ­
sunięciam i w  omawianym zakresie  przem aw iają rów nież 
w zględy na aprow izację m iast, k tórym  pośw ięca się 
ostatn io  tak  w iele uwagi,

KURSY BEZPIECZEŃSTW A PRACY.

K om isja Bezpieczeństw a P racy  R ady Naczelnej Związ­
ków Drzewnych organizuje kursy  d la  kandydatów  na k ie ­
rowników służby bezpieczeństw a pracy w zak ładach  
i przedsiębiorstw ach objętych akcją  Komisji. Dotychczas 
zorganizowano 2 kursy  w Osieku na Pomorzu i w Bielsku 
na Śląsku, w program ie przew iduje się urządzenie jeszcze 
w bieżącym sezonie 4 kursów  na teren ie  woj. północno- 
wschodnich i 3 w M ałopolsce W schodniej.

K ursy obejm ują dział organizacyjny, techniczny i p ro ­
pagandowy. Jednocześnie w zakresie praktycznym  m ają 
na  celu zaznajom ienie z now oczesnym i m etodam i ochrony 
pracow nika przy  pracy. W  dziedzinie tej stosunkowo no­
wej K om isja Bezpieczeństw a P racy  zakw alifikow ała w w y­
niku konkursu system  zabezpieczania pracow ników  za ję ­
tych  przy  traku . K andydatów  na kurs k ie ru ją  za in tereso­
wane firm y przem ysłu drzewnego, k tó re  po przeszkoleniu 
k andydata  za trudn ią  go u siebie w służbie bezpieczeństw a 
pracy.

SPODZIEW ANE ZBIORY W  KIELECKIM .

Na podstaw ie próbnych omłotów w wielu m iejscowoś­
ciach kieleckiego należy stw ierdzić, że żyto plonuje na 
ogół gorzej niż się spodziew ano, niem niej jednak plony 
u trzym ają się praw dopodobnie na poziomie zeszłorocznym . 
P lon pozostałych zbóż, k tó rych  omłotów jeszcze nie za­
częto — spodziew any jest lepszy niż w  roku  ubiegłym, 
Na ogół plon słomy w szystkich zbóż jest lepszy od roku 
zeszłego, k tórej b rak  na przednów ku w roku bież. dał się 
bardzo odczuć,

S tan  okopowych na ogół jest dobry, za w yjątkiem  n ie­
których odmian ziemniaków, opanow anych silnie choroba­
mi wirusowymi.

O W CZEŚNIEJSZE ROZPROW ADZENIE KREDYTÓW  
NA POŻNIWNY SKUP ZIEMIOPŁODÓW

Syndykat Spółdzielni Rolniczych, k tó ry  od w ielu la t 
p row adzi akcję pożniwnego skupu ziem iopłodów, ko rzy­
stając z k redytów  obrotow ych P. B. R., w ystąpił w  roku 
bież. o możliwie jak  najw cześniejsze przydzielenie przez 
B ank k redytów  na  ten  cel przeznaczonych. P rzy  zbyt 
późnym przyznaniu tych  k redytów  część sezonu p o ­
żniwnego przepada, gdyż spółdzielnie, nie posiadając go­
tów ki, m uszą odroczyć działalność skupu. K redyty  na 
te  cele były dotychczas przyznaw ane w okresie pożniw­
nym, co przy konieczności rozprow adzenia ich przez po­
szczególne spółdzielnie pow odow ało, że rolnik otrzym y­
w ał pieniądze za sprzedaż ziem iopłodów  w miesiąc lub 
później po żniwach. Sam orząd rolniczy poczynił s ta ra ­
nia o uw zględnienie prośby Syndykatu  i uzyskał zapew ­
nienie, że w niedługim  czasie P. B. R. rozpocznie roz­
dział kredytów .

Z ZAGRANICY.
JU GO SŁOW IA Ń SKA  SPÓŁKA A KCYJNA  

DLA BUDOWY SPICHLERZÓW  ZBOŻOWYCH

M inister R olnictw a S tankovic stw ierdził w  w yw ia­
dzie udzielonym  ostatn io  p rasie  jugosłow iańskiej, że J u ­

gosłow iańska S, A. „Silos" u tw orzona zosta ła  w  celu za­
pew nienia zbytu, w yrów nania cen na rynkach  w ew ­
nętrznych  oraz standaryzacji poszczególnych rodzajów  
i gatunków  zboża, zw łaszcza zaś przeznaczonego na  ek ­
sport. K apita ł zakładow y tej spółki w ynosi 220 mil. 
Dinar, z k tó rych  60 mil, pokry ł Skarb  Państw a, Państw . 
B ank H ipoteczny, Pocztow a K asa O szczędności i K ró­
lewski U przyw ilejow any B ank A grarny  subskrybow ały 
po 40 mil. D inar., resz tę  zaś pokry ły  subskrypcje N arodo­
wego Banku Jugosław ii, K om unalnej K asy Oszczędności 
i Spółdzielnie rolnicze. W  myśl zatw ierdzonych s ta tu ­
tów  tej S, A. „Silos" —  dyw idenda nie może być w yż­
sza niż 6%  p. a. Spółka ta  zw olniona została  od w szel­
k ich opłat, podatków  i taks zarów no państw ow ych, jak 
i kom unalnych.

DOCHÓD FA RM ERÓ W  W  STANACH ZJEDNOCZO­
NYCH A. P.

W edług  obliczenia D epartam en tu  R olnictw a USA  do­
chód farm erów , uzyskany ze sprzedaży p roduktów  ro l­
nych w yniósł w  pierw szym  półroczu r. b, 3.341 mil. do­
larów  w obec 3.829 mil. osiągniętych w roku  ub. W  su­
mie tej uw zględniono rów nież subw encję rządow ą, k tó ­
ra  w I-ym półroczu r. b. w ynosiła 227 mil. dolarów  w o­
bec 330 mil. w ypłaconych w  I-ym półroczu r. 1937.

PR O D U K C JA  MLEKA W  STANACH ZJEDN OCZO ­
NYCH A. P.

W edług danych D epartam entu  Rolnictw a Stanów  Z jed­
noczonych produkcja  m leka w yniosła w r. 1937 na terenie 
U. S. A, około 470 mil. kw intali. W  porów naniu z r. 1936 
produkcja  w r. 1937 nie w ykazuje znaczniejszych zmian, 
w zrosła natom iast w porów naniu z r. 1935 i 1934 o 23/o.

KONGRESY MIĘDZYNARODOW E

La R evue de Z ootechnie nr. 6 podaje szczegółowy 
program  dw óch kongresów  m iędzynarodow ych, k tó re  
m ają się odbyć w roku  1939, a k tó re  są niezw ykle cie­
kaw e dla osób in teresu jących  się zagadnieniam i hodo­
w lanym i i zootechnicznym i. P ierw szy kongres m iędzy­
narodow y odbędzie się w  Zurichu w czasie od 8 do 11 
sierpnia 1939 r, i będzie pośw ięcony zootechnice. W  cza­
sie od 23 do 30 sierpnia 1929 roku odbędzie się w E dyn­
burgu M iędzynarodow y K ongres G enetyczny, na k tó ­
rym  w specjalnej sekcji b ędą  prow adzone p race  d o ty ­
czące hodow li zw ierząt w  św ietle genetyki.

ZBIORY W  R O S JI SO W IE C K IE J

W edług urzędow ych danych p racu je  obecnie na te re ­
nie ZSSR 240.000 w ielkich przedsiębiorstw  rolnych, z a ­
trudniających  łącznie z „fabrykam i chleba" przeszło dwa 
miliony ludzi. W ymienione 240.000 przedsiębiorstw  po­
w stały  w miejsce 10 milionów drobnych gospodarstw  ro l­
nych. M iejsce milionów sztuk pługów, używ anych do n ie­
daw na jeszcze w tych mil. drobnych gospodarstw ach, za ­
jęło obecnie 390 tys. traktorów . K ap ita ł inwestowany w te 
dobra państwowe wynosi z okładem  6100 mil. rubli. 
W okresie między 1913 a 1925 r. przestrzeń  użytkow ana 
rolniczo w zrosła o 27%, zbiory faktyczne o 12,5%, Dziw- 
nem się jednak w ydaje, że pomimo tego w zrostu eksport 
zbóż w porów naniu z okresem przedw ojennym  spad ł p ra ­
wie o 90%, a i aprow izacja k ra ju  mocno szw ankuje. Od 
„planu" do jego w ykonania w idocznie jes t bardzo daleko.
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O STA TNIA  OCENA ZBIORÓW  NA W ĘGRZECH

W ęgierskie M inisterstw o R olnictw a szacuje tegorocz­
ne zbiory na 24 mil. q. pszenicy, 7.5 mil. q żyta, 6.5 mil. 
q. jęczm ienia 2,8 mil. q owsa i 0.1 mil. q rzepaku. Zbiory 
ow oców  m ają być gorsze, niż w roku  ubiegłym.

XXVI NIEM IECKIE M IĘDZYNARODOW E TARGI 
W SCHODNIE.

Od dnia 21 — 24 sierpn ia  r. b. odbędą się w K rólew cu 
N iem ieckie M iędzynarodow e T argi W schodnie. Tego­
roczne Targi dzielić się b ędą  na w ystaw y zagraniczne, 
ogólną w ystaw ę p róbek  tow arow ych, w ystaw ę techn icz­
no - budow laną, dalej w ystaw ę ro ln iczą i rękodzie ln ic­
tw a niem ieckiego, dostosow ane charak terem  do typu 
agrarnego ziem w schodnich.

Łącznie z Targam i będzie urządzona specjalna w ysta ­
wa R olnicza U rzędu W yżyw ienia Rzeszy, k tó ra  obejmie 
ca łoksz ta łt ro ln ictw a niem ieckiego w  dziedzinie upraw y 
roli, ogrodnictw a, gospodarki naw ozowej i leśnictw a. 
W  ram ach  tej w ystaw y odbędzie się pokaz produktów  
rolnych i środków  pom ocniczych, używ anych w n iem ie­
ckim rolnictw ie, w ystaw a zw ierząt i naukow a w ystaw a 
m aszyn m, inn. pokazana też  będzie „zagroda w zorow a .

PRZEGLĄD U STA W  I ROZPORZĄDZEŃ

W  sprawie zwrotu cła przy wywozie za granicę zbóż, 
strączkowych, nasion oleistych, produktów przemiału, 
grochu polerowanego i słodu — rozporządzenie M inistra 
S karbu  z dnia 28 lipca 1938 r„ w ydane w porozum ieniu 
z m inistram i P rzem ysłu i H andlu oraz Rolnictw a i R e­
form R olnych (Dz. U. Nr. 53, poz. 420).

P rzy w ywozie za granicę standaryzow anych — zbóż, 
strączkow ych, nasion oleistych, gorczycy i maku, p ro ­
duktów  przem iału, grochu polerow anego i słodu, w ytw o­
rzonych w kraju, przyznaje się zw rot cła, uiszczonego za 
sprow adzone z zagranicy i zużyte do w ytw orzenia tych  
tow arów  naw ozy, m ateria ły  pom ocnicze, narzędzia  i m a­
szyny, w edług następu jących  norm:

1) za 100 kg pszenicy, żyta, jęczm ienia, owsa i gryki 
(tatarki) 4 zł.,

2- za 100 kg grochu, fasoli, bobu, soczewicy, wyki, 
peluszki, bobiku, oraz m ieszanek wyki i peluszki 
z owsem lub jęczm ieniem  —  4 zł.,

3) za 100 kg nasion oleistych: gorczycy i m aku— 4 zł.,
4) za 100 kg m ąki pszennej, żytniej i jęczmiennej, 

w ykazującej po spaleniu:
a) do 0,8% popiołu  '■— 7 zł.,
b) powyżej 0,8% do 2,5% popiołu  — 5,50 zł.,
c) pow yżej 2,5% do 3,6% popiołu  —■ 3,25 zł..

5) za 100 kg kaszy jęczmienej, gryczanej, owsianej i 
p ła tków  owsianych — 7 zł.,

6) za 100 kg grochu polerow anego, rów nież w  po­
łów kach  •— 5,50 zł.,

7) za 100 kg słodu —■ 6 zł.
W arunkiem  przyznania zw rotu jest uzyskanie zaśw iad­

czenia eksportow ego M inisterstw a Przem ysłu i H andlu.
Rozporządzenie weszło w życie z dniem 1 sierpnia br.

0  ŚRODKACH FINANSOW YCH NA POPIERANIE 
GOSPODARCZO UZASADNIONEGO K SZTA ŁTO ­

W A NIA  CEN ARTYKUŁÓW  ROLNICZYCH.

z dnia 5 sierpn ia  1938 r. (Dz. U, n r 56, poz. 447).

Celem przeciw działania zbytniem u spadkow i cen a rty ­
kułów  rolniczych, zosta ła  ustanow ioną specjalna opłata, 
k tó ra  będzie pobierana  od m ąki żytniej, pszennej i jęcz­
miennej oraz kaszy pszennej i jęczmiennej, w  w ypadku, 
gdy p rzecię tna  cena ży ta  za  okres kolejnych 20 dni no ­
tow ań na giełdzie w arszaw skiej, oraz p rzecię tna  cena, 
w ynikająca z notow ań w ciągu ostatn ich  3 dni tego ok re­
su, w yniesie mniej aniżeli 20 zł za 100 kg.

W ysokość op łaty  usta lać  będzie M inister Skarbu w 
porozum ieniu z M inistrem  R olnictw a i Reform  Rolnych, 
nie może ona jednak przew yższać 3 zł od 100 kg m ąki 
lub kaszy,

Do uiszczania op ła ty  obow iązane są  przedsiębiorstw a 
przem iału zboża.

O płacie nie podlega m ąka i kasza, przeznaczone do 
spożycia we w łasnym  gospodarstw ie p roducen ta  lub p ra ­
cow nika rolnego, oraz przeznaczone do w ywozu za g ra­
nicę lub na obszar W. M. G dańska.

W pływ y uzyskiw ane z powyższej op łaty  służą — n ie ­
zależnie od innych środków  polityki gospodarczej — 
do u łatw ien ia  zbytu artykułów  rolniczych i w płynie 
tą  drogą na ksz ta łtow an ie  się ich ceny na poziomie 
opłacalności p rodukcji rolniczej: D ysponow ać nimi b ę ­
dzie M inister R olnictw a i Reform  R olnych w porozum ie­
niu z M inistram i Skarbu oraz Przem ysłu i Handlu, po 
w ysłuchaniu opinii komisji, w sk ład  k tó re j w chodzą: w 
połow ie delegaci Związku Izb i O rganizacji Rolniczych, 
w połow ie zaś delegaci Związku Izb Przem ysłow o-H an­
dlowych, Związku Izb Rzem ieślniczych oraz przedstaw i­
ciela spożywców, spółdzielczości i pracow niczych zw iąz­
ków  zaw odowych.

M inister Skarbu zaw iesi pobór opłaty, jeżeli p rzec ię t­
na cena żyta za okres kolejnych 30 dni notow ań na 
g iełdzie w arszaw skiej oraz przecię tna  cena, w ynikająca 
z notow ań w ciągu ostatn ich  3 dni tego okresu, p rze ­
w yższać będzie 20 zł za 100 kg. W  zakończeniu ustala 
sankcje karne  na w ypadek uchylenia się od uiszczenia 
opłaty.

1 tak , k to  uszczupla opłatę, należną od mąki lub k a ­
szy — podlega karze  grzywny w w ysokości do 20- 
k rotnej uszczuplonej opłaty. M ąka i kasza podlegają 
zaś przepadkow i.

K to um yślnie zbywa, nabywa, przechow uje lub p rze­
wozi m ąkę lub kaszę, od k tórej nie by ła  uiszczona n a ­
leżna opłata, albo pom aga do jej zbycia lub ukrycia— 
podlega karze  grzywny w w ysokości do 10-krotnej 
opłaty. M ąka i kasza podlegają przepadkow i.

K to w ykracza przeciw ko nakazom  lub zakazom , za­
w artym  w rozporządzeniach, w ydanych na podstaw ie 
ustaw y niniejszej, podlega karze  grzywny do 3.000 zł.

W  niedługim  czasie zostanie w ydane rozporządzenie 
w ykonaw cze do ustaw y, ustalające, w  jakim stadium  
obrotu  pow staje obow iązek uiszczenia opłaty, tryb  po­
stępow ania, sposób wymiaru, poboru, przym usowego 
ściągania opłaty  itd.

U staw a w chodzi w  życie z dniem 5 w rześnia rb.

R edaktor odpow iedzialny i w ydawca z ram ienia Związku Izb i O rganizacyj Rolniczych R.P. — Z Y G M U N T  K M IT A
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ZAMAWIAJCIE
N A W O Z Y  P O T A S O W E  
P O D  O Z I M I N Y
W S Z E L K IC H  IN F O R M A C Y J U D ZIELA
B I U R O R O L N E S P. A K C. 
EKSPL.  S O L I  P O T A S O W Y C H
W A R S Z A W A .  W I E J S K A  Nr. 17 m.  5

PRASOWA AGENCJA ZWIĄZKU
IZB I O R G A N I Z A C J I  R O LN I C Z Y CH  R. P.

P. A. Z.
w y d a je  d la  p ra sy  codziennej 
i t y g o d n i o w e j  b i u l e t y n y

Biuletyny codzienne i tygodniow e 
z a w i e r a j ą  a r t y k u ł y  z dziedziny 
e k o n o m i k i  i t e c h n i k i  r o l n e j  oraz 
i n f o r m a c j e  o działalności w ładz 
państw ow ych, sam orządu  rolniczego 
i organizacyj rolniczo społecznych.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
biuletynu codziennego 5 zł. m i es.,

„  tygodniow ego 5 zł. m ies .,
„ 12 zł. kw art.

A d r e s :  W a r s z a w a ,  ul .  K o p e r n i k a  30, p o k ó j  524 t e l e f o n  6-41-49




